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      Podziękowania


      Chciałabym podziękować mojej grupie pisarskiej, Massachusetts All-Stars: Ellen Kushner, Delii Sherman, Kelly Link, Gavinowi Grantowi, Holly Black iSarah Smith. Atakże Tomowi Holtowi iPeg Kerr za dodawanie otuchy, zanim jeszcze powstała książka, iJustinowi Larbalestierowi iEve Sinaiko za dzielenie się przemyśleniami, kiedy już powstała. Mojej matce iojcu za oddanie, uczucie iniezachwianą wiarę, że wkońcu stworzę coś nadającego się do publikacji. Jimowi Hillowi iKate Connor za zachętę iwsparcie. Ericowi za motocykle wampirów jeżdżące na demonicznej energii iElce za to, że wczerni wygląda lepiej niż wdowy jej wrogów. Theo iValowi za stworzenie pięknych obrazów do mojej prozy. Mojemu wytwornemu agentowi Barry’emu Goldblattowi iutalentowanemu wydawcy Karen Wojtyle. Holly za to, że przeżyła razem ze mną tę książkę, iJoshowi, dzięki któremu było warto.

    

  


  
    
      


      


      „Nie zmrużyłem oka.


      Pomiędzy zmysłem strasznego


      Czynu ajego spełnieniem istnieje


      Faza przejściowa, jakby senny koszmar:


      Wtej przerwie dusza iśmiertelne ciało


      Wchodzą wspór; człowiek, ofiara ich waśni,


      Jest jak państewko wdniach wojny domowej”.


      –William Szekspir, „Juliusz Cezar”

      (tłum. Stanisław Barańczak)

    

  


  
    
      


      Część pierwsza


      Zejście wmrok


      „Nie zaśpiewałem oChaosie ani


      Owiekuistej Nocy; nauczyła


      Muza niebiańska mnie, jak się zapuścić


      Wgłąb iwspiąć wgórę...”.


      –John Milton, „Raj utracony”

      (tłum. Maciej Słomczyński)

    

  


  
    
      


      1


      Pandemonium


      –Chyba jaja sobie ze mnie robisz – rzucił bramkarz, zaplatając ręce na potężnej piersi. Spojrzał zgóry na chłopca wczerwonej kurtce zapinanej na suwak ipokręcił ogoloną głową. – Nie możesz tego wnieść.


      Mniej więcej pięćdziesiątka nastolatków stojących przed Pandemonium pochyliła się inadstawiła uszu. Na wejście do klubu, zwłaszcza wniedzielę, długo się czekało, awkolejce zwykle działo się niewiele. Bramkarze byli ostrzy iod razu wyłapywali każdego, kto wyglądał tak, jakby miał spowodować kłopoty.


      Piętnastoletnia Clary Fray czekająca wkolejce ze swoim najlepszym przyjacielem Simonem przesunęła się odrobinę do przodu razem ze wszystkimi, wnadziei na rozrywkę.


      –Daj spokój, człowieku. – Chłopak podniósł nad głowę jakiś przedmiot. Było to coś wrodzaju drewnianej pałki zaostrzonej na jednym końcu. – To część mojego kostiumu.


      Wykidajło uniósł brew.


      –Co to jest?


      Chłopak uśmiechnął się szeroko. Zdaniem Clary wyglądał całkiem normalnie jak na bywalca Pandemonium. Włosy ufarbowane na odblaskowy niebieski kolor sterczały mu wokół głowy jak macki wystraszonej ośmiornicy, ale nie miał żadnych wymyślnych tatuaży, wielkich metalowych sztabek wuszach ani ćwieków wwargach.


      –Jestem pogromcą wampirów. – Zgiął pałkę ztaką łatwością, jakby to było źdźbło trawy. – Widzisz? To atrapa. Zgumy piankowej.


      Jego duże oczy wydawały się trochę za bardzo zielone, były koloru płynu przeciw zamarzaniu albo wiosennej trawy. Bramkarz wzruszył ramionami, nagle znudzony.


      –Dobra, wchodź.


      Chłopak prześliznął się obok niego szybko izwinnie jak węgorz. Clary podobał się jego sposób chodzenia, lekkie kołysanie ramion, potrząsanie włosami. Na takich jak on jej matka miała określenie: niefrasobliwy.


      –Pomyślałaś, że jest niezły? – zapytał zrezygnacją wgłosie Simon. – Tak?


      Clary dźgnęła go łokciem wżebra, ale nic nie odpowiedziała.


      ***


      Wśrodku było pełno dymu zsuchego lodu. Kolorowe światła tańczyły po parkiecie, zmieniając klub wwielobarwną bajkową krainę błękitów, jadowitych zieleni, gorących różów izłota.


      Chłopak wczerwonej kurtce, zleniwym uśmiechem błąkającym się po wargach, pogłaskał długi miecz oklindze ostrej jak brzytwa. To było takie łatwe – trochę czaru rzuconego na ostrze, żeby wyglądało nieszkodliwie. Kolejny czar na oczy iwchwili, kiedy bramkarz na niego spojrzał, wejście miał pewne. Oczywiście poradziłby sobie bez tych sztuczek, ale one też były elementem zabawy: zwodzenie Przyziemnych, robienie wszystkiego otwarcie na ich oczach, rajcowanie się pustym wyrazem ich twarzy.


      Chłopak przesunął wzrokiem po parkiecie, na którym wwirujących słupach dymu to znikały, to pojawiły się szczupłe nogi odziane wjedwabie albo czarne skóry. Dziewczyny potrząsały wtańcu długimi włosami, chłopcy kręcili biodrami, naga skóra lśniła od potu. Aż biła od nich witalność, fale energii przyprawiające go ozawrót głowy. Pogardliwie skrzywił usta. Oni nawet nie wiedzieli, jakimi są szczęściarzami. Nie mieli pojęcia, jak to jest wegetować wmartwym świecie, gdzie słońce wisi na niebie jak wypalony węgielek. Ich życie płonęło jasno jak płomień świecy... irównie łatwo było je zgasić.


      Zacisnął dłoń na rękojeści miecza iwszedł na parkiet. Wtym momencie od tłumu tańczących odłączyła się dziewczyna iruszyła wjego stronę. Zmierzył ją wzrokiem. Była piękna jak na człowieka – miała długie włosy koloru czarnego atramentu ioczy jak dwa węgle. Była ubrana wsięgającą do ziemi białą suknię zkoronkowymi rękawami, zrodzaju tych, które kobiety nosiły, kiedy świat był młodszy. Na szyi miała cienki srebrny łańcuszek, ana nim ciemnoczerwony wisiorek wielkości dziecięcej pięści. Wystarczyło, że zmrużył oczy, by stwierdzić, że jest cenny. Kiedy dziewczyna się do niego zbliżyła, napłynęła mu do ust ślinka. Energia życiowa pulsowała wniej jak krew tryskająca zotwartej rany. Mijając go, uśmiechnęła się irzuciła mu prowokujące spojrzenie. Odwrócił się iruszył za nią, czując na wargach przedsmak jej śmierci.


      To zawsze było łatwe. Już czuł moc jej życia krążącą mu wżyłach. Ludzie to głupcy. Mieli coś tak cennego, awogóle tego nie strzegli. Oddawali swój skarb za pieniądze, za paczuszki zproszkiem, za czarujący uśmiech obcego. Dziewczyna wyglądała jak blady duch sunący przez kolorowy dym. Gdy dotarła do ściany, odwróciła się do niego zuśmiechem iuniosła suknię. Miała pod nią botki sięgające do połowy ud.


      Podszedł do niej powoli. Bliskość dziewczyny wywołała mrowienie na jego skórze. Zodległości kilku kroków już nie była taka doskonała. Zobaczył rozmazany tusz pod oczami, pot sklejający włoski na karku. Poczuł jej śmiertelność, słodki odór zgnilizny. Mam cię, pomyślał.


      Jej usta wykrzywił chłodny uśmiech. Przesunęła się wbok, aon zobaczył za nią zamknięte drzwi znapisem wykonanym czerwoną farbą: „Wstęp wzbroniony – Magazyn”. Dziewczyna sięgnęła za siebie, przekręciła gałkę iwśliznęła się do środka. Chłopak dostrzegł stosy pudeł, splątane kable. Rzeczywiście składzik. Obejrzał się za siebie; nikt na niego nie patrzył. Tym lepiej, skoro zależało jej na prywatności.


      Wsunął się za nią do pomieszczenia, nieświadomy tego, że jest obserwowany.


      ***


      –Niezła muzyka, co? – rzucił Simon.


      Clary nie odpowiedziała. Tańczyli czy też raczej robili coś, co mogło uchodzić za taniec – dużo kiwania się wprzód iwtył, od czasu do czasu gwałtowny skłon, jakby któreś znich zgubiło szkła kontaktowe – na niewielkiej przestrzeni między grupą nastolatków wmetalicznych gorsetach amłodą azjatycką parą, która obściskiwała się tak zapamiętale, że końcówki kolorowych włosów obojga splatały się ze sobą jak winorośl. Chłopak zprzekłutą wargą iplecakiem wkształcie misia rozdawał darmowe tabletki ziołowej ekstazy, ajego workowate spodnie łopotały na wietrze wytwarzanym przez wiatrownicę. Clary nie zwracała uwagi na najbliższe otoczenie; obserwowała niebieskowłosego chłopaka, który przebojem wcisnął się do klubu. Teraz krążył wtłumie, jakby czegoś szukał. Coś wsposobie jego poruszania się przywodziło jej na myśl...


      –Jeśli chodzi omnie, świetnie się bawię – ciągnął Simon.


      Wydawało się to mało prawdopodobne. Wdżinsach istarej bawełnianej koszulce znapisem „Wyprodukowane wBrooklynie” Simon pasował do Pandemonium jak pięść do nosa. Jego świeżo umyte włosy były ciemnobrązowe zamiast zielone albo różowe, przekrzywione okulary zsunęły mu się na czubek nosa. Nie wyglądał na ponurego osobnika, kontemplującego moce ciemności, tylko na grzecznego chłopca, który wybiera się do klubu szachowego.


      –Uhm – mruknęła Clary.


      Doskonale wiedziała, że przyszedł do Pandemonium tylko dlatego, że ona lubiła ten klub. On sam uważał go za nudny. Właściwie ona też nie miała pewności, dlaczego to miejsce jej się podoba. Może dlatego że wszystko tutaj – ubrania, muzyka – było jak ze snu, jak zinnego życia, nie tak zwyczajnego inudnego jak prawdziwe. Poza tym, zpowodu nieśmiałości najlepiej czuła się wtowarzystwie Simona.


      Niebieskowłosy chłopak właśnie schodził zparkietu. Wyglądał na trochę zagubionego, jakby nie znalazł osoby, której szukał. Clary przemknęła przez głowę myśl, co by się stało, gdyby do niego podeszła, przedstawiła się izaproponowała, że oprowadzi go po klubie. Może tylko wytrzeszczyłby oczy, jeśli też był nieśmiały. Amoże byłby wdzięczny izadowolony, lecz starałby się tego nie okazać, jak to chłopcy... Ona jednak wiedziałaby swoje. Może...


      Niebieskowłosy nagle się wyprostował iwyraźnie ożywił, niczym pies myśliwski, który złapał trop. Clary podążyła za jego wzrokiem izobaczyła dziewczynę wbiałej sukni.


      No tak, pomyślała, zdaje się, że oto chodziło. Powietrze zeszło zClaire, jak zprzekłutego balonu. Tamta dziewczyna była wspaniała, zrodzaju tych, które Clary lubiła rysować – wysoka ismukła, zdługimi czarnymi włosami opadającymi kaskadą na plecy. Na szyi miała czerwony wisiorek, widoczny nawet ztej odległości; pulsował wświatłach parkietu jak serce oddzielone od ciała.


      –Uważam, że dzisiaj wieczorem DJ Nietoperz wykonuje świetną robotę. Zgadasz się ze mną?


      Clary przewróciła oczami. Simon nienawidził transowej muzyki. Nic nie odpowiedziała, ponieważ całą uwagę skupiła na dziewczynie wbiałej sukni. Wpółmroku, wkłębach dymu isztucznej mgły jej jasna suknia świeciła jak latarnia morska. Nic dziwnego, że niebieskowłosy szedł za nią jak zaczarowany iniczego więcej nie dostrzegał... nawet dwóch ciemnych postaci depczących mu po piętach, kiedy lawirował przez tłum.


      Clary przestała tańczyć. Zauważyła, że tamci dwaj to wysocy chłopcy wczarnych ubraniach. Nie umiałaby powiedzieć, skąd wie, że śledzą niebieskowłosego, ale była tego pewna. Widziała, jak za nim idą, ostrożnie, czujnie, zgracją. Wjej piersi zaczął pączkować nieokreślony lęk.


      –Ichciałbym jeszcze dodać, że ostatnio bawię się wtranswestytyzm isypiam ztwoją matką. Uznałem, że powinnaś otym wiedzieć.


      Dziewczyna dotarła do drzwi znapisem „Wstęp wzbroniony” iskinęła na niebieskowłosego. Oboje wśliznęli się do środka. Clary już to widywała, pary wymykające się wciemne zakamarki klubu, żeby się obściskiwać, ale teraz sytuacja była otyle dziwna, że tę dwójkę śledzono.


      Stanęła na palcach, próbując coś dojrzeć ponad tłumem. Dwaj ubrani na czarno chłopcy stali przed zamkniętymi drzwiami inajwyraźniej się ze sobą naradzali. Jeden znich miał jasne włosy, drugi ciemne. Blondyn sięgnął pod kurtkę iwyjął coś długiego iostrego. Przedmiot zalśnił wstroboskopowych światłach. Nóż.


      –Simon! – krzyknęła Clary, chwytając przyjaciela za ramię.


      –Co? – Simon zrobił przestraszoną minę. – Wcale nie sypiam ztwoją mamą. Ja tylko próbowałem zwrócić twoją uwagę. Co prawda, Jocelyn jest atrakcyjną kobietą, jak na swoje lata...


      –Widzisz tamtych typków? – Pokazując ręką, Clary omal nie uderzyła niechcący czarnej dziewczyny, która tańczyła obok nich. Widząc jej wściekłe spojrzenie, rzuciła pospiesznie: – Przepraszam! Przepraszam! – Odwróciła się zpowrotem do Simona. – Widzisz tamtych dwóch facetów przy drzwiach?


      Simon zmrużył oczy iwzruszył ramionami.


      –Nic nie widzę.


      –Jest ich dwóch. Śledzą chłopaka zniebieskimi włosami...


      –Tego, który wpadł ci woko?


      –Tak, ale nie oto chodzi. Blondyn wyjął nóż.


      –Jesteś pewna? – Simon wytężył wzrok, ale po chwili pokręcił głową. – Nadal nikogo nie widzę.


      –Jestem pewna.


      Simon wyprostował się irzucił zdecydowanym tonem:


      –Sprowadzę kogoś zochrony. Ty tutaj zostań.


      Iruszył do wyjścia, przepychając się przez tłum.


      Clary odwróciła się wsamą porę, by zobaczyć, że blondyn wchodzi do pomieszczenia zdrzwiami opatrzonymi napisem „Wstęp wzbroniony”, ajego towarzysz idzie za nim. Rozejrzała się. Simon nadal torował sobie drogę przez parkiet, ale nie posunął się zbyt daleko do przodu. Nawet gdyby teraz krzyknęła, nikt by jej nie usłyszał, azanim przybędzie ochrona, może stać się coś strasznego. Clary przygryzła wargę izaczęła przeciskać się przez mrowie tańczących.


      ***


      –Jak masz na imię?


      Dziewczyna odwróciła się iuśmiechnęła. Słabe światło przesączało się do magazynu przez szare od brudu zakratowane okienka. Na podłodze walały się zwoje kabli elektrycznych, części dyskotekowych lustrzanych kul ipojemniki po farbie.


      –Isabelle.


      –Ładnie. – Podszedł do niej, stąpając ostrożnie wśród drutów, wobawie, że któryś znich ożyje. Wnikłym oświetleniu dziewczyna, odziana wbiel niczym anioł, wyglądała na półprzezroczystą, jakby wyblakłą. Przyjemnie byłoby ją zniewolić. – Nie widziałem cię tu wcześniej.


      –Pytasz, czy często tu przychodzę? – Zachichotała, zasłaniając usta ręką.


      Na nadgarstku, tuż pod mankietem sukni, nosiła bransoletkę. Ale kiedy się do niej zbliżył, zobaczył, że to nie bransoletka, tylko wytatuowany na skórze wzór zzawijasów.


      Zamarł wpół kroku.


      –Ty...


      Dziewczyna poruszała się zszybkością błyskawicy. Zaatakowała go otwartą dłonią. Cios wpierś pozbawił go tchu, jakby był ludzką istotą. Zatoczył się do tyłu. Raptem wjej ręce pojawił się bat; zalśnił złoto, kiedy nim strzeliła, iowinął się wokół jego kostek. Gdy poderwała go wgórę gwałtownym szarpnięciem, zimpetem runął na ziemię. Zaczął się wić, kiedy znienawidzony metal wgryzł się mu głęboko wskórę. Dziewczyna się zaśmiała, stojąc nad nim, aon pomyślał oszołomiony, że powinien był to przewidzieć. Żadna śmiertelniczka nie włożyłaby takiej sukni. Isabelle ubierała się wten sposób, żeby zasłonić ciało... całe ciało.


      Mocno szarpnęła bicz, zaciskając pętlę. Uśmiechnęła się jadowicie.


      –Jest wasz, chłopcy.


      Ztyłu rozbrzmiał cichy śmiech. Ktoś dźwignął go zpodłogi icisnął na jeden zbetonowych słupów. Wykręcono mu ręce do tyłu izwiązano je drutem. Za plecami czuł wilgotny kamień. Podczas gdy próbował się uwolnić, ktoś obszedł kolumnę istanął przed nim: chłopak, młody jak Isabelle irównie ładny. Jego oczy jarzyły się jak kawałki bursztynu.


      –Jest was więcej? – zapytał.


      Niebieskowłosy poczuł, że pod mocno zaciśniętymi pętami zbiera się krew. Jego nadgarstki były od niej śliskie.


      –Więcej?


      –Daj spokój. – Kiedy jasnooki chłopak uniósł ręce, czarne rękawy zsunęły się, ukazując runy namalowane atramentem na nadgarstkach, na grzbietach dłoni iwich wnętrzu. – Wiesz, kim jestem.


      –Nocnym Łowcą! – wysyczał.


      Twarz jego prześladowcy rozjaśniła się wszerokim uśmiechu.


      –Mamy cię.


      ***


      Clary pchnęła drzwi prowadzące do magazynu iweszła do środka. Przez chwilę myślała, że pomieszczenie jest puste. Jedyne okna znajdowały się wysoko ibyły zakratowane; sączył się przez nie stłumiony uliczny hałas, klaksony samochodów, pisk hamulców. Wewnątrz cuchnęło starą farbą, na grubej warstwie kurzu pokrywającej podłogę odznaczały się rozmazane ślady butów.


      Nikogo tu nie ma, stwierdziła, rozglądając się ze zdziwieniem. Wskładziku było zimno, mimo sierpniowego upału panującego na zewnątrz. Clary poczuła, że pot na jej plecach zamienia się wlód. Zrobiła krok do przodu izaplątała się wkable elektryczne. Schyliła się, żeby uwolnić tenisówkę zwnyków... inagle usłyszała głosy: dziewczęcy śmiech, ostrą odpowiedź chłopaka.


      Kiedy się wyprostowała, zobaczyła ich, jakby raptem zmaterializowali się między jednym adrugim mrugnięciem powieki. Była tam dziewczyna wdługiej białej sukni, zczarnymi włosami opadającymi na plecy, niczym wilgotne wodorosty, idwaj chłopcy: wysoki iciemnowłosy jak ona oraz drugi, niższy od niego, którego włosy lśniły jak złoto wnikłym świetle wpadającym przez zakratowane okna. Blondyn stał zrękami wkieszeniach naprzeciwko niebieskowłosego punka przywiązanego do betonowej kolumny czymś, co wyglądało na strunę od fortepianu. Uwięziony chłopak miał twarz ściągniętą bólem istrachem.


      Zsercem dudniącym wpiersi Clary schowała się za najbliższy słup iwyjrzała zza niego ostrożnie. Jasnowłosy chodził wtę izpowrotem przed jeńcem, zrękami skrzyżowanymi na piersi.


      –No więc? Nadal mi nie powiedziałeś, czy są tu jacyś inni ztwojego rodzaju.


      Twojego rodzaju? Oczym on mówi, zdziwiła się Clary. Może trafiłam wsam środek wojny gangów.


      –Nie wiem, oco ci chodzi. – Głos jeńca był zbolały, ale ton opryskliwy.


      –On ma na myśli inne demony – po raz pierwszy odezwał się czarnowłosy. – Wiesz, co to są demony, prawda?


      Chłopak przywiązany do kolumny poruszył ustami iodwrócił głowę.


      –Demony – powiedział blondyn, przeciągając samogłoski ikreśląc to słowo palcem wpowietrzu. – Według religijnej definicji są to mieszkańcy piekła, słudzy szatana, ale wrozumieniu Clave to każdy zły duch, który pochodzi spoza naszego wymiaru...


      –Wystarczy, Jace – przerwała mu dziewczyna.


      –Isabelle ma rację – poparł ją wyższy chłopak. – Nikt tutaj nie potrzebuje lekcji semantyki... czy demonologii.


      To wariaci, pomyślała Clary.


      Blondyn uniósł zuśmiechem głowę. Wtym geście było coś gwałtownego idzikiego, co przypomniało Clary filmy dokumentalne olwach, które oglądała na Discovery Channel. Te wielkie koty wtaki sam sposób unosiły łby iwęszyły wpowietrzu, szukając zdobyczy.


      –Isabelle iAlec twierdzą, że za dużo mówię – stwierdził chłopak oimieniu Jace. – Ty też tak uważasz?


      Niebieskowłosy nie odpowiedział, ale nadal poruszał ustami.


      –Mógłbym podzielić się zwami pewną informacją – przemówił wkońcu. – Wiem, gdzie jest Valentine.


      Jasnowłosy spojrzał na kolegę. Alec wzruszył ramionami.


      –Valentine gryzie ziemię, aty próbujesz znami pogrywać – stwierdził Jace.


      –Zabij go, Jace – powiedziała Isabelle, potrząsając włosami. – On nic nam nie powie.


      Blondyn uniósł rękę, aClary zobaczyła błysk noża. Broń była niezwykła – miała klingę przezroczystą jak kryształ iostrą jak odłamek szkła, arękojeść wysadzaną czerwonymi kamieniami.


      Jeniec gwałtownie zaczerpnął tchu.


      –Valentine wrócił! – krzyknął, szarpiąc się wwięzach. – Wiedzą otym wszystkie Piekielne Światy, ja to wiem imogę wam powiedzieć, gdzie on jest...


      Wlodowatych oczach Jace’anagle zabłysła wściekłość.


      –Na Anioła, kiedy tylko łapiemy któregoś zwas, dranie, każdy twierdzi, że wie, gdzie jest Valentine. My również wiemy, gdzie on jest. Wpiekle. Aty... – gdy Jace obrócił nóż wręce, jego brzeg zamigotał jak płomień – zaraz do niego dołączysz.


      Tego było już za wiele dla Clary. Wyszła zza kolumny ikrzyknęła:


      –Przestań! Nie możesz tego zrobić.


      Chłopak odwrócił się gwałtownie, tak zaskoczony, że nóż wypadł mu zręki izbrzękiem uderzył obetonową posadzkę. Isabelle iAlec też się obejrzeli, zidentycznym wyrazem osłupienia na twarzach. Niebieskowłosy zawisł wpętach, kompletnie zdezorientowany.


      Pierwszy doszedł do siebie Alec.


      –Co to jest? – zapytał, patrząc na swoich towarzyszy, jakby oni mogli wiedzieć, skąd się wziął intruz.


      –Dziewczyna – odparł Jace, który już zdążył odzyskać panowanie nad sobą. – Na pewno widywałeś je wcześniej. Twoja siostra też nią jest. – Zrobił krok wstronę Clary, marszcząc brwi, jakby nie mógł uwierzyć własnym oczom. – Ziemska dziewczyna – stwierdził tonem odkrywcy. – Iwidzi nas.


      –Oczywiście, że was widzę – obruszyła się Clary. – Nie jestem ślepa.


      –Owszem, jesteś, tylko otym nie wiesz. – Blondyn schylił się po nóż, apotem rzucił szorstko: – Lepiej się stąd wynoś, jeśli masz dość oleju wgłowie.


      –Nigdzie nie idę – oświadczyła Clary. – Jeśli to zrobię, zabijecie go. – Wskazała na jeńca.


      –To prawda – przyznał Jace, obracając nóż między palcami. – Aco cię obchodzi, czy go zabijemy, czy nie?


      –Bo... bo... – zaczęła się jąkać Clary. – Nie można sobie tak po prostu chodzić izabijać ludzi.


      –Masz rację. Nie można zabijać ludzi. – Spojrzał na jeńca, który miał zamknięte oczy, jakby zemdlał. – Ale to nie jest ludzka istota, dziewczyno. Może wygląda imówi jak człowiek, może nawet krwawi jak człowiek, ale jest potworem.


      –Jace, wystarczy – rzuciła ostrzegawczo Isabelle.


      –Zwariowaliście – stwierdziła Clary. – Już wezwałam policję. Będzie tu lada chwila.


      –Ona kłamie – odezwał się Alec, ale na jego twarzy malowało się powątpiewanie. – Jace...


      Nie dokończył, bo wtym momencie jeniec wydał zsiebie przenikliwy, zawodzący okrzyk, zerwał pęta, którymi był przywiązany do kolumny, irzucił się na blondyna.


      Upadli razem ipotoczyli się po podłodze. Niebieskowłosy zaczął szarpać swojego prześladowcę rękami, które lśniły, jakby były zakończone metalem. Clary rzuciła się do ucieczki, ale jej stopy zaplątały się wzwoje kabli. Runęła na ziemię ztakim impetem, że zaparło jej dech. Usłyszała krzyk dziewczyny, akiedy się podniosła, zobaczyła, że jeniec siedzi na piersi Jace’a. Krew lśniła na jego ostrych jak brzytwy pazurach.


      Isabelle zbatem wręce iAlec już biegli wich stronę. Niebieskowłosy ciął przeciwnika szponami, akiedy ten uniósł rękę, żeby się zasłonić, pazury rozorały ją do krwi. Punk zaatakował ponownie... iwtedy jego plecy smagnął bicz. Chłopak krzyknął iupadł na bok.


      Jace, szybki jak bat Isabelle, wykonał obrót iwbił nóż wpierś jeńca. Spod rękojeści trysnęła ciemna ciecz. Chłopak wygiął się włuk, zaczął się prężyć icharczeć. Jace wstał zpodłogi; jego czarna koszula była teraz miejscami jeszcze czarniejsza, mokra od krwi. Spojrzał zodrazą na drgające ciało, schylił się iwyrwał nóż zrany, śliski od czarnej posoki.


      Ranny otworzył oczy, wbił płonący wzrok wswojego pogromcę iwysyczał:


      –Niech więc tak będzie. Wyklęci dopadną was wszystkich.


      Wydawało się, że Jace zawarczał wodpowiedzi. Demon przewrócił oczami iwpadł wkonwulsje. Jego ciało zaczęło się kurczyć, zapadać wsobie, stawało się coraz mniejsze, aż wkońcu zniknęło.


      Clary uwolniła się od kabli, wstała zpodłogi iruszyła tyłem do wyjścia. Nikt nie zwracał na nią uwagi. Alec podszedł do Jace’a, wziął go za ramię ipodciągnął mu rękaw, żeby przyjrzeć się ranie. Clary odwróciła się powoli... izobaczyła, że na jej drodze stoi Isabelle ze złotym batem wręce; widniały na nim ciemne plamy. Dziewczyna wykonała szeroki zamach iszarpnęła mocno, kiedy koniec bicza owinął się wokół nadgarstka uciekinierki. Clary syknęła zbólu.


      –Głupia mała Przyziemna – wycedziła Isabelle. – Przez ciebie Jace mógł zginąć.


      –On jest wariatem – odparowała Clary, próbując się uwolnić. Bat głębiej wpił się wjej skórę. – Wszyscy jesteście szaleni. Za kogo się uważacie? Za samozwańczych zabójców? Policja...


      –Policja zwykle nie wykazuje zainteresowania, jeśli nie ma ciała – zauważył Jace. Trzymając się za rękę, szedł wich stronę, lawirując między kablami. Alec podążał za nim zposępną miną.


      Clary spojrzała tam, gdzie niedawno leżał niebieskowłosy. Na podłodze nie było nawet plamki krwi, żadnego śladu, że chłopak wogóle istniał.


      –Jeśli cię to ciekawi, po śmierci wracają do swojego wymiaru – wyjaśnił zabójca.


      –Uważaj, Jace! – syknął jego towarzysz.


      Blondyn rozłożył ręce. Jego twarz znaczył upiorny wzór zplamek krwi. Zszeroko rozstawionymi jasnymi oczami ipłowymi włosami nadal przypominał Clary lwa.


      –Ona nas widzi, Alec – powiedział. – Już itak za dużo wie.


      –Co mam znią zrobić? – zapytała Isabelle.


      –Puść ją – odparł cicho Jace.


      Dziewczyna posłała mu zaskoczone, niemal gniewne spojrzenie, ale nawet nie próbowała się spierać. Bez słowa zwinęła bat. Clary rozmasowała obolały nadgarstek, zastanawiając się, jak, do licha, ma się stąd wydostać.


      –Może powinniśmy zabrać ją ze sobą? – zaproponował Alec. – Założę się, że Hodge chętnie by znią porozmawiał.


      –Nie ma mowy, żebyśmy zabrali ją do Instytutu – oświadczyła Isabelle. – To Przyziemna.


      –Naprawdę? – Cichy, spokojny głos Jace’abył jeszcze gorszy niż warczenie Isabelle czy gniewny ton Aleca. – Miałaś kiedyś do czynienia zdemonami, mała? Spotykałaś się zczarownikami, rozmawiałaś zNocnymi Dziećmi? Czy...


      –Nie nazywam się „mała” – przerwała mu Clary. – Inie mam pojęcia, oczym mówisz.


      Naprawdę? – odezwał się głos wjej głowie. Widziałaś, jak tamten chłopak rozpływa się wpowietrzu. Jace nie jest szalony... Tylko chciałabyś, żeby był.


      –Nie wierzę w... demony czy kimkolwiek jesteście...


      –Clary? – Wdrzwiach magazynu stał Simon, aobok niego potężny bramkarz, który przy wejściu stemplował gościom ręce. – Wszystko wporządku? Dlaczego jesteś sama? Co się stało ztamtymi facetami. No wiesz, tymi znożami?


      Clary obejrzała się przez ramię na trójkę zabójców. Jace miał na sobie zakrwawioną koszulę inadal ściskał sztylet wręce. Uśmiechnął się do niej szeroko iwzruszył ramionami wna pół drwiącym, pół przepraszającym geście. Najwyraźniej nie był zaskoczony, że nowo przybyli ich nie widzą.


      Clary również. Powoli odwróciła się do Simona. Wiedziała, jak musi wyglądać wjego oczach, kiedy tak stoi sama wmagazynku, ze stopami zaplątanymi wplastikowe kable.


      –Wydawało mi się, że weszli tutaj, ale chyba jednak nie – powiedziała nieprzekonująco. – Przepraszam. – Zobaczyła, że mina Simona nagle zmienia się ze zmartwionej wzakłopotaną, iprzeniosła wzrok na bramkarza, który wyglądał na zirytowanego. – To była pomyłka.


      Stojąca za nią Isabelle zachichotała.


      ***


      –Nie wierzę – oświadczył Simon zuporem, podczas gdy Clary, stojąc na chodniku przed Pandemonium, rozpaczliwie próbowała złapać taksówkę.


      Zamiatacze już przeszli ulicą, kiedy oni byli wklubie, iteraz cała Orchard lśniła od oleistej wody.


      –Właśnie. Można by przypuszczać, że powinny tu być jakieś taksówki. Dokąd wszyscy jeżdżą wniedzielę opółnocy? – Clary wzruszyła ramionami iodwróciła się do przyjaciela. – Myślisz, że będziemy mieli więcej szczęścia na Houston?


      –Nie mówię otaksówkach. Tobie nie wierzę. Nie wierzę, że ci goście znożami tak po prostu zniknęli.


      Clary westchnęła.


      –Może nie było żadnych facetów znożami? Może wszystko sobie tylko wyobraziłam?


      –Wykluczone. – Simon uniósł rękę wysoko nad głowę, ale taksówki tylko śmigały obok nich, rozbryzgując brudną wodę. – Widziałem twoją minę, kiedy wszedłem do tego magazynku. Wyglądałaś na poważnie wystraszoną, jakbyś zobaczyła ducha.


      Clary pomyślała ochłopcu okocich oczach. Spojrzała na nadgarstek izobaczyła cienką czerwoną pręgę wmiejscu, gdzie owinął się bat Isabelle.


      Nie, nie zobaczyłam ducha, pomyślała. To było coś dziwniejszego.


      –To była po prostu pomyłka – powiedziała ze znużeniem.


      Sama nie bardzo wiedziała, dlaczego nie mówi mu prawdy. Oczywiście, nie licząc tego, że uznałby ją za wariatkę. To, co się wydarzyło, czarna krew pieniąca się na nożu Jace’a, ton jego głosu, kiedy zapytał: „Rozmawiałaś zNocnymi Dziećmi?”... Cóż, wolała zatrzymać to dla siebie.


      –Bardzo kłopotliwa pomyłka – zgodził się Simon. Obejrzał się na klub, pod którym nadal stała kolejka ciągnąca się przez pół kwartału. – Wątpię, czy jeszcze kiedyś wpuszczą nas do Pandemonium.


      –Aco się przejmujesz? Przecież nienawidzisz Pandemonium.


      Clary znowu pomachała ręką, kiedy zmgły wyłonił się żółty samochód. Tym razem taksówka zatrzymała się zpiskiem na rogu, akierowca zatrąbił.


      –Nareszcie! Mieliśmy szczęście. – Simon otworzył drzwi samochodu iwśliznął się na tylne siedzenie pokryte skajem.


      Clary usiadła obok niego iwciągnęła znajomy zapach nowojorskiej taksówki cuchnącej starym dymem papierosowym, skórą ilakierem do włosów.


      –Jedziemy do Brooklynu – rzucił Simon do taksówkarza, apotem odwrócił się do niej. – Wiesz, że możesz wszystko mi powiedzieć, tak?


      Clary zawahała się, apotem skinęła głową.


      –Jasne, Simon. Wiem, że mogę.


      Zatrzasnęła za sobą drzwi. Taksówka ruszyła wnoc.
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      Sekrety ikłamstwa


      Ciemny książę siedział na czarnym rumaku, za nim powiewała sobolowa peleryna. Złoty diadem spinał jego złote loki, przystojna twarz była ogarnięta szałem bitwy, a...


      –Ajego ręka wyglądała jak bakłażan – mruknęła ze złością Clary.


      Rysunek po prostu jej nie wychodził. Zwestchnieniem wydarła następną kartkę ze szkicownika, zmięła ją icisnęła wpomarańczową ścianę sypialni. Podłoga już była zasłana kulkami papieru – wyraźny znak, że twórcze soki nie płyną wniej tak, jak by sobie życzyła. Po raz tysięczny żałowała, że nie jest taka jak matka. Wszystko, co Jocelyn rysowała, malowała albo szkicowała, zawsze było piękne inajwyraźniej osiągnięte bez wysiłku.


      Clary zdjęła słuchawki, przerywając wpołowie piosenkę Stepping Razor, ipomasowała bolące skronie. Dopiero wtedy usłyszała głośny, przenikliwy dźwięk telefonu rozbrzmiewający wcałym mieszkaniu. Rzuciła szkicownik na łóżko ipobiegła do salonu, gdzie na stoliku przy drzwiach stał czerwony aparat wstylu retro.


      –Czy to Clarissa Fray? – Głos po drugiej stronie linii brzmiał znajomo, ale nie od razu go rozpoznała.


      Clary nerwowo zaczęła nawijać kabel na palec.


      –Taaak?


      –Cześć, jestem jednym tych zchuliganów znożami, których spotkałaś zeszłej nocy wPandemonium. Obawiam się, że zrobiłem na tobie złe wrażenie, imam nadzieję, że dasz mi szansę, żeby to naprawić...


      –Simon! – Clary odsunęła słuchawkę od ucha, kiedy przyjaciel wybuchnął śmiechem. – To wcale nie jest zabawne!


      –Oczywiście, że jest. Po prostu tego nie dostrzegasz.


      –Głupek. – Clary zwestchnieniem oparła się ościanę. – Nie śmiałbyś się, gdybyś tu był, kiedy wczoraj wróciłam.


      –Dlaczego?


      –Moja mama. Nie była zadowolona, że wróciliśmy tak późno. Wkurzyła się. Było nieprzyjemnie.


      –Aczy to nasza wina, że był taki ruch! – zaprotestował Simon. Jako najmłodszy ztrójki dzieci czujnie reagował na wszelką rodzinną niesprawiedliwość.


      –Tak, jasne, ale ona nie widzi tego wten sposób. Rozczarowałam ją, zawiodłam, sprawiłam, że się niepokoiła, bla, bla, bla. Jestem zmorą jej życia. – Zlekkimi wyrzutami sumienia Clary naśladowała sposób mówienia matki.


      –Więc masz szlaban? – domyślił się Simon.


      Mówił dość głośno. Clary słyszała wtle gwar głosów, kilka przekrzykujących się osób. Skrzywiła się, słysząc donośny brzęk talerzy.


      –Jeszcze nie wiem. Mama iLuke wyszli rano. Jeszcze nie wróciła. Atak przy okazji, gdzie jesteś? UErica?


      –Tak. Właśnie skończyliśmy ćwiczyć. Eric czyta dzisiaj swoją poezję wJava Jones. – Simon mówił okawiarni niedaleko mieszkania Clary, wktórej nieraz wieczorami grano żywą muzykę. – Cały zespół idzie, żeby dać mu wsparcie. Przyjdziesz?


      –Jasne. – Clary się zawahała, szarpiąc nerwowo kabel telefonu. – Zaczekaj. Jednak nie.


      –Zamknijcie się, chłopaki, dobra?! – wrzasnął Simon. Sądząc po tym, jak słabo go słyszała, Clary domyśliła się, że trzyma słuchawkę zdala od ust. Chwilę później spytał zaniepokojonym tonem: – To miało znaczyć: tak czy nie?


      –Nie wiem. – Clary przygryzła wargę. – Mama nadal jest na mnie zła za wczorajszą noc. Wolałabym nie wkurzyć jej jeszcze bardziej, nawet prosząc ocoś. Jeśli mam wpakować się wkłopoty, nie chcę, żeby to się stało zpowodu gównianych wierszy Erica.


      –Daj spokój, nie są takie złe. – Eric był najbliższym sąsiadem Simona, znali się od dziecka. Nie przyjaźnili się ze sobą tak jak Simon iClary, ale wpierwszej klasie liceum stworzyli zespół rockowy zjeszcze dwoma kolegami, Mattem iKirkiem, ico tydzień ćwiczyli wgarażu rodziców Erica. – Poza tym, to nie jest znów taka wielka prośba. Chodzi owieczór poetycki wkawiarni tuż za rogiem. Nie zapraszam cię przecież na żadną orgię wHoboken. Twoja mama też może przyjść, jeśli chce.


      –Orgia wHoboken!


      Po tym okrzyku, prawdopodobnie Erica, ogłuszająco zadźwięczały talerze. Clary wyobraziła sobie matkę słuchającą jego poezji izadrżała wduchu.


      –Nie wiem. Jeśli wszyscy się tu zjawicie, nie będzie zachwycona.


      –Więc przyjdę po ciebie sam izresztą spotkamy się już na miejscu. Twoja mama nie będzie miała nic przeciwko temu. Ona mnie kocha.


      Clary musiała się roześmiać.


      –To świadectwo jej wątpliwego gustu, jeśli pytasz mnie ozdanie.


      –Nikt cię nie pytał. – Simon rozłączył się pośród wrzasków swoich kumpli.


      Clary odwiesiła słuchawkę irozejrzała się po salonie. Było wnim pełno dowodów artystycznych ciągot matki: od ręcznie robionych aksamitnych poduszek rozrzuconych po ciemnoczerwonej sofie po ściany obwieszone obrazami wramach, głównie pejzażami, które przedstawiały kręte ulice śródmieścia Manhattanu oświetlone złotym światłem, zimowe sceny zProspect Park, szare sadzawki pokryte koronkową warstewką białego lodu.


      Na półce nad kominkiem stało zdjęcie ojca Clary oprawione wramki. Zamyślonego jasnowłosego mężczyzny wwojskowym mundurze, zwidocznymi śladami zmarszczek mimicznych wkącikach oczu. Był żołnierzem służącym za granicą. Jocelyn trzymała kilka jego medali wmałej szkatułce stojącej przy łóżku. Po tym, jak Jonathan Clark wpadł samochodem na drzewo niedaleko Albany izmarł jeszcze przed narodzinami córki, były dla Clary jedyną pamiątką po ojcu.


      Po jego śmierci Jocelyn wróciła do panieńskiego nazwiska. Nigdy nie mówiła omężu, ale na nocnej szafce trzymała szkatułkę zjego wygrawerowanymi inicjałami J.C. Oprócz medali było wniej parę fotografii, obrączka ślubna ipojedynczy pukiel jasnych włosów. Czasami Jocelyn otwierała pudełko, bardzo delikatnie brała wręce lok, trzymała go przez chwilę ichowała zpowrotem.


      Chrobot klucza obracającego się wzamku drzwi wejściowych wyrwał Clary zzamyślenia. Pospiesznie rzuciła się na sofę iudawała, że jest pogrążona wlekturze jednej zksiążek wmiękkich okładkach, których stos matka zostawiła na stole.


      Jocelyn uważała czytanie za uświęcony sposób spędzania czasu izwykle nie przerywała córce nawet po to, żeby na nią nakrzyczeć.


      Drzwi otworzyły się zimpetem ido mieszkania wszedł tyczkowaty mężczyzna obładowany wielkimi prostokątami tektury. Kiedy je rzucił na podłogę, Clary zobaczyła, że są to kartonowe pudła złożone na płasko. Luke wyprostował się iodwrócił do niej zuśmiechem.


      –Cześć, wuj... cześć, Luke – powiedziała Clary.


      Jakiś rok temu poprosił ją, żeby przestała mówić do niego wujku, bo czuł się przez to staro albo jak bohater Chaty wuja Toma. Poza tym przypomniał jej delikatnie, że nie jest jej krewnym, tylko bliskim przyjacielem matki, który zna ją od chwili narodzin.


      –Gdzie mama?


      –Parkuje samochód – odparł Luke, przeciągając się zwestchnieniem. Był wswoim zwykłym stroju: starych dżinsach iflanelowej koszuli. Na nosie miał przekrzywione okulary wzłotych oprawkach. – Przypomnij mi jeszcze raz, dlaczego wtym budynku nie ma windy?


      –Bo jest stary, ale ma duszę – odparła natychmiast Clary, na co Luke zareagował szerokim uśmiechem. – Po co te pudła?


      Uśmiech zniknął ztwarzy Luke’a.


      –Twoja matka chce zapakować parę rzeczy – wyjaśnił, unikając jej wzroku.


      –Jakich rzeczy? – zainteresowała się Clary.


      Luke machnął ręką.


      –Tych, które walają się po całym domu. Zawadzają. Wiesz, że ona nigdy niczego nie wyrzuca. Co robisz? Uczysz się? – Wyjął książkę zjej ręki iprzeczytał na głos: – „Świat nadal zaludniają owe pstre istoty, zktórych zrezygnowała bardziej trzeźwa filozofia. We śnie ina jawie nadal okrążają go wróżki ichochliki, duchy idemony...”*. – Opuścił książkę ispojrzał na Clary znad okularów. – To do szkoły?


      
        *Złota gałąź James George Frazer (tłum. Henryk Krzeczkowski), PIW 1971.

      


      –Złota gałąź? Nie. Przecież jeszcze są wakacje. – Clary odebrała mu książkę. – To mojej mamy.


      –Tak czułem.


      Clary odłożyła książkę na stół.


      –Luke?


      –Hm? – Już zapomniał oksiążce iteraz grzebał wtorbie znarzędziami stojącej przy kominku. – A, jest. – Wyjął rolkę pomarańczowej plastikowej taśmy ispojrzał na nią zwielką satysfakcją.


      –Co byś zrobił, gdybyś zobaczył coś, czego nikt inny nie widział?


      Taśma wypadła mu zręki iuderzyła okaflowy kominek. Luke ukląkł, żeby ją podnieść. Nie patrzył na Clary.


      –Chodzi ci oto, że gdybym był jedynym świadkiem zbrodni czy coś takiego?


      –Nie. Mam na myśli sytuację, kiedy wokół było pełno ludzi, atylko ty coś zobaczyłeś. Jakby to było niewidzialne dla wszystkich oprócz ciebie.


      Luke się zawahał, nadal klęcząc zrolką taśmy wręce.


      –Wiem, że to brzmi wariacko, ale... – ciągnęła Clary nerwowym tonem.


      Luke spojrzał na nią. Jego oczy były bardzo niebieskie za szkłami okularów.


      –Clary, jesteś artystką jak twoja matka, co oznacza, że widzisz świat inaczej niż przeciętni ludzie. To twój dar, dostrzegać piękno igrozę wzwyczajnych rzeczach. On nie czyni cię wariatką... Po prostu jesteś inna inie ma wtym nic złego.


      Clary podciągnęła nogi ioparła brodę na kolanach. Oczami wyobraźni ujrzała magazyn, złoty bat Isabelle, niebieskowłosego chłopca miotającego się wśmiertelnych drgawkach ipłowe oczy Jace’a. Piękno igroza.


      –Myślisz, że gdyby żył mój tata, też byłby artystą?


      Luke wyglądał na zaskoczonego, ale zanim zdążył odpowiedzieć, drzwi się otworzyły ido pokoju weszła matka Clary, stukając obcasami na wypolerowanej drewnianej podłodze. Wręczyła przyjacielowi kluczyki od samochodu ispojrzała na córkę.


      Jocelyn Fray była szczupłą, drobną kobietą orudych włosach, ciemniejszych okilka odcieni niż włosy Clary idwa razy dłuższych. Teraz miała je zebrane wkok, przebity grafitową szpilką. Na lawendową bawełnianą koszulkę włożyła kombinezon poplamiony farbą, ado tego brązowe buty turystyczne opodeszwach umazanych farbą olejną.


      Ludzie zawsze mówili Clary, że wygląda zupełnie jak matka, ale ona nie dostrzegała podobieństwa. Tylko figury miały identyczne: obie szczupłe, omałych piersiach iwąskich biodrach. Clary wiedziała, że nie jest taka piękna jak Jocelyn. Żeby uchodzić za piękność, trzeba być smukłą iwysoką. Dziewczyna niska, mierząca niewiele ponad pięć stóp wzrostu, może co najwyżej liczyć na określenie „ładna”. Nie śliczna czy piękna, tylko ładna. Ajeśli dorzucić do tego marchewkowe włosy ipiegowatą twarz, jest jak Raggedy Ann przy lalce Barbie.


      Jocelyn miała wdzięczny nawet sposób chodzenia ina ulicy większość ludzi odwracała się, żeby na nią popatrzeć. Clary natomiast potykała się owłasne stopy. Ludzie odwrócili się za nią tylko raz, kiedy przeleciała obok nich, spadając ze schodów.


      –Dzięki, że wniosłeś pudła – powiedziała Jocelyn, uśmiechając się do przyjaciela. Kiedy Luke nie odwzajemnił uśmiechu, żołądek Clary wykonał lekki podskok; najwyraźniej coś się działo. – Przepraszam, że tyle czasu zabrało mi znalezienie miejsca. Wparku jest dzisiaj chyba zmilion ludzi...


      –Mamo? – przerwała jej córka. – Po co są te pudła?


      Jocelyn przygryzła wargę. Luke ponaglił ją, wskazując wzrokiem na Clary. Matka nerwowym ruchem odgarnęła pasmo włosów za ucho iusiadła obok niej na sofie.


      Zbliska Clary zobaczyła, jak bardzo matka jest zmęczona. Pod oczami miała wielkie sińce, wargi blade zniewyspania.


      –Chodzi ozeszłą noc? – zapytała Clary.


      –Nie – rzuciła Jocelyn pospiesznie, ale po chwili wahania przyznała: – Może trochę. Nie powinnaś postępować tak jak wczoraj, sama wiesz.


      –Już przeprosiłam. Oco chodzi? Mam szlaban?


      –Nie masz szlabanu. – Wgłosie matki brzmiało wyraźne napięcie. Spojrzała na Luke’a, ale on pokręcił głową.


      –Powiedz jej, Jocelyn.


      –Możecie nie rozmawiać ze sobą tak, jakby mnie tu nie było? – rozgniewała się Clary. – Dowiem się wreszcie, oco chodzi? Co masz mi powiedzieć?


      Jocelyn westchnęła ciężko.


      –Jedziemy na wakacje.


      Twarz Luke’abyła bez wyrazu, jak odbarwione płótno.


      –Więc wczym rzecz? – Clary pokręciła głową ioparła się opoduszki. – Jedziecie na wakacje? Nie rozumiem, oco tyle zamieszania?


      –Rzeczywiście nie rozumiesz. Miałam na myśli, że jedziemy na wakacje wszyscy troje: ty, ja iLuke. Na farmę.


      –Aha. – Clary spojrzała na Luke’a, ale on wyglądał przez okno, zzaciśniętymi ustami irękoma skrzyżowanymi na piersi. Ciekawe, co go tak zdenerwowało. Przecież uwielbiał starą farmę wpółnocnej części stanu Nowy Jork. Sam ją kupił, odremontował przed dziesięciu laty ijeździł tam, kiedy tylko mógł. – Na jak długo?


      –Do końca lata – odparła Jocelyn. – Przyniosłam pudła na wypadek, gdybyś chciała spakować jakieś książki, przybory do malowania...


      –Do końca lata? – Wzburzona Clary usiadła prosto. – Nie mogę, mamo. Mam swoje plany. Simon ija zamierzaliśmy wydać przyjęcie na powitanie szkoły, umówiłam się na spotkania zmoją grupą artystyczną izostało mi jeszcze dziesięć lekcji uTisch...


      –Przykro mi zpowodu Tisch. Apozostałe rzeczy można odwołać. Simon zrozumie, twoja grupa też.


      Clary usłyszała ton nieustępliwości wgłosie matki izrozumiała, że mówi poważnie.


      –Ale ja zapłaciłam za te lekcje. Oszczędzałam przez cały rok! Sama obiecałaś. – Odwróciła się do Luke’a. – Powiedz jej! Powiedz jej, że to niesprawiedliwe!


      Luke nie odwrócił się od okna, ale mięsień na jego policzku drgnął.


      –Ona jest twoją matką. To jej decyzja.


      –Nie przyjmuję takiego tłumaczenia. – Clary zwróciła się do matki: – Dlaczego?


      –Muszę się stąd wyrwać. – Kąciki ust Jocelyn drżały. – Potrzebuję spokoju iciszy, żeby malować. Izpieniędzmi ostatnio jest krucho...


      –Więc sprzedajmy trochę akcji taty – podsunęła gniewnym głosem Clary. – Zwykle tak robisz, prawda?


      –To nie fair – żachnęła się matka.


      –Posłuchaj, jeśli chcesz jechać, jedź. Ja tu zostanę. Mogę pracować, wStarbucksie albo gdzie indziej. Simon mówi, że tam zawsze przyjmują. Jestem wystarczająco dorosła, żeby zadbać osiebie...


      –Nie! – Ostry ton Jocelyn sprawił, że Clary aż podskoczyła. – Oddam ci pieniądze za lekcje rysunku, ale jedziesz znami. Nie masz wyboru. Jesteś za młoda, żeby zostać sama. Mogłoby ci się coś stać.


      –Na przykład co? Co mogłoby mi się stać?


      Wtym momencie rozległ się trzask. Clary odwróciła się zaskoczona izobaczyła, że Luke przewrócił jedno ze zdjęć oprawionych wramki iopartych ościanę. Wyraźnie zdenerwowany, odstawił je zpowrotem na miejsce. Kiedy się wyprostował, usta miał zaciśnięte wwąską kreskę.


      –Wychodzę – rzucił krótko.


      Jocelyn przygryzła wargę.


      –Zaczekaj. – Dogoniła go wprzedpokoju, kiedy sięgał do klamki.


      Clary obróciła się na sofie izaczęła podsłuchiwać:


      –...Bane. Dzwoniłam do niego wiele razy przez ostatnie trzy tygodnie. Wciąż odzywała się automatyczna sekretarka. Podobno jest wTanzanii. Co mam zrobić?


      Luke pokręcił głową.


      –Jocelyn, nie możesz wiecznie się do niego zwracać.


      –Ale Clary...


      –To nie Jonathan – syknął Luke. – Nie jesteś sobą, odkąd to się stało, ale Clary to nie Jonathan.


      Co ma ztym wspólnego mój ojciec? – pomyślała ze zdziwieniem Clary.


      –Przecież nie mogę trzymać jej wdomu inigdzie nie wypuszczać. Ona nigdy się ztym nie pogodzi.


      –Oczywiście, że nie! – Luke był naprawdę rozgniewany. – Nie jest domowym zwierzątkiem, tylko nastolatką. Prawie dorosłą.


      –Gdybyśmy wyjechały zmiasta...


      –Powiedz jej, Jocelyn. – Ton Luke’abył twardy. – Mówię poważnie. – Sięgnął do klamki.


      Wtym momencie drzwi się otworzyły, aJocelyn wydała cichy okrzyk.


      –Jezu! – krzyknął Luke.


      –To tylko ja – odezwał się Simon. – Choć już mi mówiono, że podobieństwo jest uderzające. – Pomachał Clary od progu. – Jesteś gotowa?


      Jocelyn odjęła rękę od ust irzuciła oskarżycielsko:


      –Simon, podsłuchiwałeś?


      Chłopak zamrugał.


      –Nie, po prostu akurat przyszedłem. – Przeniósł wzrok zpobladłej twarzy pani Fray na ponurą jej przyjaciela. – Coś się stało? Mam sobie iść?


      –Nie przejmuj się – uspokoił go Luke. – Już skończyliśmy. – Przepchnął się obok gościa izłoskotem zbiegł po schodach. Na dole zamknął ztrzaskiem drzwi.


      Simon stał wprogu zniepewną miną.


      –Mogę przyjść później – zaproponował. – Naprawdę. Nie ma sprawy.


      –To mogłoby... – zaczęła Jocelyn, ale Clary już zerwała się zkanapy.


      –Daj spokój, Simon. Wychodzimy. – Zdjęła torbę zwieszaka przy drzwiach, przewiesiła ją przez ramię irzuciła matce gniewne spojrzenie. – Do zobaczenia, mamo.


      Jocelyn przygryzła wargę.


      –Clary, nie sądzisz, że powinnyśmy porozmawiać?


      –Będziemy miały mnóstwo czasu na rozmowę „na wakacjach” – rzuciła Clary zgryźliwie izauważyła zsatysfakcją, że matka się wzdryga. – Nie czekaj na mnie. Wzięła Simona za ramię ipociągnęła go za drzwi.


      Przyjaciel zatrzymał się iobejrzał zprzepraszającą miną na matkę Clary, która stała wprzedpokoju zciasno splecionymi dłońmi, drobna iosamotniona.


      –Do widzenia, pani Fray! – zawołał przez ramię. – Miłego wieczoru.


      –Och, zamknij się, Simon – warknęła Clary itrzasnęła drzwiami, zagłuszając odpowiedź Jocelyn.


      ***


      –Jezu, kobieto, nie wyrywaj mi ręki – zaprotestował Simon, kiedy Clary pociągnęła go wdół po schodach.


      Przy każdym gniewnym kroku tupała zielonymi tenisówkami na drewnianych stopniach; torba obijała się jej obiodro. Spojrzała wgórę, żeby sprawdzić, czy matka nie patrzy na nią groźnie zpodestu, ale drzwi mieszkania były zamknięte.


      –Przepraszam – bąknęła, puszczając nadgarstek przyjaciela.


      Zatrzymała się ustóp schodów.


      Kamienica zelewacją zpiaskowca, jak większość na Park Slope, była kiedyś rezydencją bogatej rodziny. Odawnej świetności świadczyły spiralne schody, wyszczerbiona marmurowa posadzka wholu iduży świetlik wdachu. Teraz trzypiętrowy budynek Clary ijej matka dzieliły zlokatorką zdołu, starszą kobietą, która wswoim mieszkaniu świadczyła usługi parapsychologiczne. Prawie wogóle nie wychodziła zdomu, klienci też rzadko się pojawiali. Złota tabliczka na jej drzwiach głosiła: „Madame Dorothea, jasnowidz iprorokini”.


      Zza uchylonych drzwi mieszkania sąsiadki napływał do holu intensywny zapach kadzidła. Ze środka dobiegał cichy szmer głosów.


      –Miło widzieć, że interes kwitnie – rzucił Simon. – Trudno wdzisiejszych czasach odobrego proroka.


      –Musisz zawsze być sarkastyczny? – ofuknęła go Clary.


      Przyjaciel zamrugał, wyraźnie zaskoczony.


      –Myślałem, że lubisz, kiedy jestem dowcipny iironiczny.


      Clary już miała coś odpowiedzieć, kiedy drzwi Madame Dorothei otworzyły się szerzej iwyszedł przez nie wysoki mężczyzna oskórze barwy syropu klonowego, złotych oczach jak ukota ikręconych ciemnych włosach. Kiedy się uśmiechnął, błysnęły oślepiająco białe ostre zęby.


      Clary zakręciło się wgłowie. Przez chwilę miała wrażenie, że zaraz zemdleje.


      Simon zmierzył ją zaniepokojonym wzrokiem.


      –Dobrze się czujesz? Wyglądasz, jakbyś miała zasłabnąć.


      –Co? – Clary popatrzyła na niego oszołomiona. – Nie, nic mi nie jest.


      Ale przyjaciel nie pozwolił się zbyć.


      –Wyglądasz, jakbyś zobaczyła ducha.


      Clary pokręciła głową. Nie dawało jej spokoju jakieś niejasne wspomnienie, jednak kiedy próbowała się skupić, rozpłynęło się jak pasmo mgły.


      –Nic. Wydawało mi się, że widziałam kota Dorothei, ale to chyba było tylko złudzenie. – Dostrzegłszy zdziwione spojrzenie Simona, dodała obronnym tonem: – Od wczoraj nic nie jadłam. Trochę kręci mi się wgłowie.


      Simon objął ją.


      –Chodź, zjemy coś.


      ***


      –Po prostu nie mogę uwierzyć, że ona jest taka – powiedziała Clary po raz czwarty, końcem nacho zgarniając ztalerza resztkę guacamole. Siedzieli wmeksykańskiej knajpce, właściwie dziurze wścianie zwanej Nacho Mama. – Jakby szlaban co drugi tydzień nie wystarczał, to teraz jeszcze resztę lata spędzę na wygnaniu.


      –Wiesz, że twoja mama czasami taka się staje – pocieszył ją Simon. – Zależy, czy robi wdech, czy wydech. – Uśmiechnął się nad wegańskim burrito.


      –Jasne, możesz sobie żartować, bo to nie ciebie ciągną Bóg wie gdzie na Bóg wie jak długo...


      –Clary! – Simon przerwał jej tyradę. – To nie na mnie jesteś wściekła. Azresztą nie wyjeżdżasz na wieki.


      –Skąd wiesz?


      –Bo znam twoją mamę. Jesteśmy przyjaciółmi od... ilu?... od dziesięciu lat? Wiem, że ona czasami dziwnie się zachowuje, ale na pewno jej przejdzie.


      Clary wzięła ostrą papryczkę ztalerza iwzamyśleniu ugryzła kawałek.


      –Naprawdę? To znaczy, myślisz, że naprawdę ją znasz? Czasami się zastanawiam, czy ktokolwiek ją zna.


      –Nie bardzo rozumiem.


      Clary wciągnęła zsykiem powietrze, żeby ostudzić żar wustach.


      –Ona nigdy nie mówi osobie. Nic nie wiem ojej wcześniejszym życiu, orodzinie ani otym, jak poznała mojego tatę. Nie ma nawet zdjęć ślubnych. Zupełnie, jakby jej życie zaczęło się, kiedy mnie urodziła. Izawsze tak odpowiada, kiedy ją pytam.


      –Och, jakie to słodkie. – Simon się skrzywił.


      –Wcale nie. Raczej dziwne. Dziwne jest, że nic nie wiem omoich dziadkach. To znaczy, wiem, że rodzice mojego taty nie byli dla niej zbyt mili, ale czy rzeczywiście mogli być aż tacy źli? Co to za ludzie, którzy nie chcą nawet poznać własnej wnuczki?


      –Może ona ich nienawidzi? – podsunął Simon. – Może byli agresywni albo coś wtym rodzaju? Skądś ma te blizny.


      Clary wytrzeszczyła oczy.


      –Co ma?


      Simon przełknął wielki kęs burrito.


      –Takie małe cienkie blizny. Na plecach iramionach. Jak wiesz, widziałem twoją matkę wkostiumie kąpielowym.


      –Nigdy nie zauważyłam żadnych blizn – oświadczyła Clary stanowczym tonem. – Chyba coś ci się przywidziało.


      Simon popatrzył na nią ijuż miał coś powiedzieć, ale zabrzęczała jej komórka. Clary wyłowiła ją ztorby, spojrzała na numer wyświetlony na ekranie ispochmurniała.


      –To mama.


      –Widzę po twojej minie. Porozmawiasz znią?


      –Nie teraz – odparła Clary. Kiedy telefon przestał dzwonić iwłączyła się poczta głosowa, poczuła znajome wyrzuty sumienia. – Nie chcę się znią kłócić.


      –Zawsze możesz zostać umnie – zaproponował Simon. – Jak długo zechcesz.


      –Najpierw zobaczymy, czy już się trochę uspokoiła.


      Choć Jocelyn siliła się na lekki ton, wjej głosie było słychać napięcie: „Kochanie, przepraszam, że tak nagle wyskoczyłam zplanami wakacyjnymi. Przyjdź do domu, to porozmawiamy”.


      Clary nie odsłuchała wiadomości do końca, tylko wyłączyła telefon. Czuła się jeszcze bardziej winna, ale jednocześnie nadal była zła na matkę.


      –Chce pogadać.


      –Aty chcesz znią rozmawiać?


      –Sama nie wiem. – Clary przesunęła dłonią po powiekach. – Naprawdę wybierasz się na ten wieczór poetycki?


      –Obiecałem, że przyjdę.


      Clary wstała od stolika.


      –Więc pójdę ztobą. Zadzwonię do niej, jak się skończy.


      Pasek torby zsunął się jej zramienia. Simon poprawił go zroztargnieniem, przypadkiem muskając palcami jej nagą skórę.


      Powietrze na dworze było tak przesiąknięte wilgocią, że Clary od razu skręciły się włosy, aSimonowi bawełniana koszulka przykleiła się do pleców.


      –Coś nowego zzespołem? – spytała Clary. – Kiedy rozmawialiśmy przez telefon, wtle słyszałam spory gwar.


      Twarz przyjaciela pojaśniała.


      –Wszystko idzie świetnie. Matt mówi, że zna kogoś, kto załatwi nam występ wScarp Bar. Cały czas wybieramy nazwę.


      –Tak? – Clary ukryła uśmiech. Zespół nie tworzył żadnej muzyki. Jego członkowie głównie siedzieli wsalonie Simona ikłócili się onazwę oraz logo kapeli. Clary czasami się zastanawiała, czy któryś znich wogóle gra na jakimś instrumencie. – Jakie są propozycje?


      –Wahamy się między Spiskiem Morskich Warzyw aPandą Twardą Jak Skała.


      Clary potrząsnęła głową.


      –Obie są okropne.


      –Eric zaproponował Kryzys Krzesła Ogrodowego.


      –Może Eric powinien zostać przy grach komputerowych.


      –Ale wtedy musielibyśmy poszukać nowego perkusisty.


      –Ach, więc Eric jest perkusistą? Myślałam, że po prostu wyciągał od ciebie pieniądze, apotem opowiadał dziewczynom wszkole, że jest wzespole, żeby zrobić na nich wrażenie.


      –Wcale nie. Właśnie rozpoczął nowy rozdział wżyciu. Ma dziewczynę. Chodzą ze sobą od trzech miesięcy.


      –Czyli praktycznie są małżeństwem – skwitowała Clary, obchodząc parę zwózkiem, wktórym siedziała mała dziewczynka zżółtymi plastikowymi spinkami we włosach ituliła do siebie lalkę ze złoto-szafirowymi skrzydłami wróżki. Clary kątem oka zauważyła lekki ruch, jakby te skrzydła trzepotały. Pospiesznie odwróciła głowę.


      –Co oznacza, że jestem ostatnim członkiem zespołu, który nie ma dziewczyny – ciągnął Simon. – Aprzecież oto wtym wszystkim chodzi. Ozdobywanie dziewczyn.


      –Myślałam, że chodzi omuzykę. – Na Berkeley Street jakiś mężczyzna zlaską stanął jej na drodze. Clary czym prędzej uciekła od niego wzrokiem. Bała się, że jeśli będzie na kogoś zbyt długo patrzeć, nagle wyrosną mu skrzydła, dodatkowe ręce albo długie rozdwojone języki jak uwęży. – Poza tym, kogo interesuje, czy masz dziewczynę?


      –Mnie – odparł Simon ponuro. – Wkrótce wcałej szkole zostaną tylko dwaj samotni mężczyźni: ja inasz woźny Wendell. Aon cuchnie środkiem do mycia szyb.


      –Przynajmniej wiesz, że nadal jest wolny.


      Simon spiorunował ją wzrokiem.


      –To nie jest zabawne, Fray.


      –Zawsze zostaje ci Sheila Barbarino – podsunęła mu przyjaciółka.


      Siedziała za Sheilą na lekcjach matematyki wdziewiątej klasie. Za każdym razem, kiedy koleżanka upuszczała ołówek, co zdarzało się często, Clary miała okazję oglądać jej bieliznę wysuwającą się zza paska wyjątkowo nisko skrojonych dżinsów.


      –To właśnie znią Eric chodzi od trzech miesięcy – oznajmił Simon. – Poradził mi, żebym po prostu ocenił, która dziewczyna wszkole ma najbardziej rozkołysane ciało, iumówił się znią od razu wpierwszy dzień szkoły.


      –Eric jest seksistowską świnią – oświadczyła Clary. Nagle stwierdziła, że wcale nie chce wiedzieć, która dziewczyna wszkole ma, zdaniem Simona, najbardziej rozkołysane ciało. – Może powinniście nazwać zespół Seksistowskie Świnie?


      –Brzmi nieźle – przyznał Simon.


      Clary pokazała mu język isięgnęła do torby, bo znowu zabrzęczała jej komórka. Wyjęła ją zkieszonki zamykanej na zamek błyskawiczny.


      –Twoja mama?


      Clary kiwnęła głową. Ujrzała matkę wmyślach, kruchą isamotną wprzedpokoju ich mieszkania, iogarnęły ją wyrzuty sumienia.


      Spojrzała na Simona izobaczyła troskę wjego oczach. Twarz przyjaciela była jej tak dobrze znana, że mogłaby narysować ją we śnie. Pomyślała opustych tygodniach, które ją bez niego czekają, ischowała telefon zpowrotem do torby.


      –Chodźmy, bo spóźnimy się na występ – powiedziała.
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      Nocny Łowca


      Kiedy dotarli do Java Jones, Eric już stał na scenie. Zmocno zaciśniętymi powiekami kołysał się wprzód iwtył przed mikrofonem. Na tę okazję ufarbował końcówki włosów na różowo. Siedzący za nim Matt nierytmicznie bębnił na djembe iwyglądał na naćpanego.


      –To będzie koszmar – szepnęła Clary, chwyciła Simona za rękaw ipociągnęła do drzwi. – Jeszcze możemy uciec.


      Simon zdecydowanie pokręcił głową.


      –Jestem człowiekiem honoru idotrzymuję słowa. – Wyprostował się. – Przyniosę ci kawy, jeśli znajdziesz dla nas miejsce. Jeszcze coś chcesz?


      –Tylko kawę. Czarną... jak moja dusza.


      Simon ruszył wstronę baru, mamrocząc pod nosem, że jest dużo, dużo lepiej, niż się spodziewał. Clary poszła szukać wolnych miejsc.


      Jak na poniedziałek, wbarze kawowym panował tłok. Większość sfatygowanych kanap ifoteli była zajęta przez nastolatków cieszących się wolnym wieczorem. Wkońcu Clary znalazła niezajętą dwuosobową kanapkę wciemnym kącie wgłębi sali. Obok siedziała tylko jasnowłosa dziewczyna wpomarańczowym topie, zajęta swoim iPodem.


      Dobrze, pomyślała Clary. Eric nas tutaj nie znajdzie, żeby zapytać, jak nam się podobała jego poezja.


      Blondynka pochyliła się idotknęła jej ramienia.


      –Przepraszam.


      Clary spojrzała na nią zaskoczona.


      –To twój chłopak? – zapytała dziewczyna.


      Clary podążyła za jej spojrzeniem, gotowa odpowiedzieć: „Nie, nie znam go”, ale zorientowała się, że nieznajoma pyta oSimona, który właśnie szedł wich stronę. Miał bardzo skupioną minę, bo starał się nie rozlać ani kropli zdwóch styropianowych kubków.


      –Eee, nie, to mój przyjaciel.


      Dziewczyna się rozpromieniła.


      –Milutki. Ma dziewczynę?


      Clary wahała się osekundę za długo.


      –Nie.


      Blondynka spojrzała na nią podejrzliwie.


      –Jest gejem?


      Przed odpowiedzią uratowało ją przybycie Simona. Dziewczyna usiadła prosto, kiedy postawił kawę na stoliku iopadł na kanapę obok Clary.


      –Nienawidzę, kiedy brakuje im normalnych kubków. Te parzą.


      Nachmurzony, podmuchał na palce. Obserwując go, Clary starała się ukryć uśmiech. Normalnie nie zastanawiała się nad tym, czy Simon jest przystojny, czy nie. Miał ładne ciemne oczy iprzez ostatni rok nabrał ciała. Gdyby zadbał owłaściwą fryzurę...


      –Gapisz się na mnie – stwierdził Simon. – Dlaczego? Mam coś na twarzy?


      Powinnam mu powiedzieć. Odziwo, jakoś nie miała na to ochoty. Byłabym złą przyjaciółką, gdybym tego nie zrobiła.


      –Nie patrz teraz, ale tamta blondynka uważa, że jesteś milutki – wyszeptała.


      Wzrok Simona pomknął ku dziewczynie, która zwielkim zainteresowaniem przeglądała egzemplarz „Shonen Jump”.


      –Ta wpomarańczowym topie? – Kiedy Clary skinęła głową, Simon zrobił powątpiewającą minę. – Dlaczego tak sądzisz?


      Powiedz mu. No dalej, powiedz.


      Clary otworzyła usta, ale przerwał jej przeraźliwy wizg sprzężenia. Skrzywiła się izasłoniła uszy, podczas gdy Eric mocował się na scenie zmikrofonem.


      –Przepraszam was! – krzyknął. – Cześć, jestem Eric, aprzy bębnach siedzi mój przyjaciel Matt. Pierwszy wiersz nosi tytuł „Bez tytułu”. – Wykrzywił twarz wwielkiej boleści izaryczał do mikrofonu:. – „Chodźcie, moja niszczycielska siło, moje nikczemne lędźwie! Obłóż każdą wypukłość suchym żarem!”.


      Simon zsunął się niżej na kanapce.


      –Proszę, nie mów nikomu, że go znam.


      Clary zachichotała.


      –Kto używa słowa „lędźwie”?


      –Eric – powiedział ponuro Simon. – We wszystkich jego wierszach występują lędźwie.


      –„Nabrzmiała jest moja udręka!” – wył Eric. – „Agonia narasta wśrodku”.


      –Założę się – mruknęła Clary izsunęła się na siedzeniu obok Simona. – No więc, ta dziewczyna, która uważa, że jesteś milutki...


      –Mniejsza oto – przerwał jej Simon. – Chciałem oczymś ztobą porozmawiać.


      Clary zamrugała zaskoczona irzuciła pospiesznie:


      –Wściekły Kret to nie jest dobra nazwa dla zespołu.


      –Nie chodzi ozespół, tylko oto, oczym mówiliśmy wcześniej. Że nie mam dziewczyny.


      –Aha. – Clary wzruszyła ramieniem. – Sama nie wiem. Zaproś Jaidę Jones. – Wymieniła jedną zdziewczyn zSt. Xavier, którą naprawdę lubiła. – Jest miła icię lubi.


      –Nie chcę zapraszać Jaidy Jones.


      –Dlaczego? – Clary nagle poczuła złość. – Nie lubisz bystrych dziewczyn? Nadal szukasz „rozkołysanego ciała”?


      –Nie – odparł Simon, wyraźnie ożywiony. – Nie chcę jej zapraszać na randkę, bo to byłoby nieuczciwe...


      Urwał wpół zdania. Clary nachyliła się do niego ikątem oka dostrzegła, że blondynka też się pochyla. Najwyraźniej podsłuchiwała.


      –Dlaczego?


      –Bo lubię kogoś innego – odparł jej przyjaciel.


      –Wporządku.


      Simon miał zielonkawą twarz, jak wtedy, gdy złamał kostkę, grając wpiłkę nożną wparku, apotem musiał sam dokuśtykać do domu. Clary zastanawiała się, jakim cudem sympatia do jakiejś dziewczyny mogła teraz doprowadzić go do takiego stanu.


      –Chyba nie jesteś gejem, co?


      Simon jeszcze bardziej zzieleniał.


      –Gdybym nim był, to lepiej bym się ubierał.


      –Więc kto to jest? – zapytała Clary.


      Już miała dodać, że jeśli jest zakochany wSheili Barbario, Eric skopie mu tyłek, ale nagle usłyszała, że ktoś za nią głośno kaszle. Czy też raczej krztusi się, żeby nie wybuchnąć śmiechem.


      Odwróciła głowę. Kilka stóp od niej na wyblakłej zielonej kanapie siedział Jace. Był wtym samym ciemnym ubraniu, które nosił poprzedniej nocy wklubie. Jego gołe ręce były pokryte słabymi białymi kreskami przypominającymi stare blizny, na nadgarstkach miał grube metalowe bransolety; spod lewej wystawała rękojeść noża. Patrzył prosto na nią, kącik jego wąskich ust wykrzywiał grymas rozbawienia. Gorsze niż wrażenie, że się zniej naśmiewa, okazało się dla Clary przekonanie, że nie było go tutaj jeszcze pięć minut temu.


      –Co się stało? – Simon podążył za jej wzrokiem, ale sądząc po pustym wyrazie twarzy, nikogo nie zobaczył.


      On nie, ale ja cię widzę, pomyślała Clary. Jace pomachał jej ręką, apotem wstał ibez pośpiechu ruszył wstronę drzwi. Clary rozchyliła usta ze zdumienia. Tak po prostu sobie odchodził.


      Poczuła dłoń Simona na ramieniu. Pytał, czy coś się stało, ale ona ledwo go słyszała.


      –Zaraz wracam – rzuciła izerwała się zkanapy, omal nie zapominając odstawić kubka zkawą. Popędziła do wyjścia.


      Simon odprowadził ją zdziwionym wzrokiem.


      ***


      Clary wypadła na ulicę, przerażona, że Jace zniknie wmroku jak duch. Ale on stał oparty niedbale ościanę. Właśnie wyjął coś zkieszeni iteraz przy tym majstrował. Gdy trzasnęła drzwiami baru, spojrzał na nią zaskoczony.


      Wszybko zapadającym zmierzchu jego włosy wyglądały na miedzianozłote.


      –Poezja twojego przyjaciela jest okropna – stwierdził.


      Clary wytrzeszczyła oczy, zaskoczona.


      –Co?


      –Powiedziałem, że jego poezja jest okropna. Zupełnie, jakby połknął słownik izaczął wymiotować słowami jak leci.


      –Nie obchodzi mnie poezja Erica. – Clary była wściekła. – Chcę wiedzieć, dlaczego mnie śledzisz.


      –Akto powiedział, że cię śledzę?


      –Ja. Iwdodatku podsłuchiwałeś. Wyjaśnisz mi, oco chodzi, czy mam zadzwonić na policję?


      –Ico im powiesz? – rzucił Jace ze zjadliwą ironią. – Że prześladują cię niewidzialni ludzie? Uwierz mi, mała, że policja nie zaaresztuje kogoś, kogo nie widzi.


      –Już ci mówiłam, że nie nazywam się „mała”. Mam na imię Clary.


      –Wiem. Ładne imię. Clary, Clarissa, jak to zioło, clary sage, czyli szałwia. Wdawnych czasach ludzie sądzili, że jedzenie jej nasion pozwala zobaczyć baśniowy ludek. Wiedziałaś otym?


      –Nie mam pojęcia, oczym mówisz.


      –Niewiele wiesz, co? – Wzłotych oczach Jace’amalowała się pogarda. – Wydaje się, że jesteś Przyziemną, ale jednak mnie widzisz. To zagadka.


      –Co to jest Przyziemna?


      –To osoba ze świata ludzi. Ktoś taki jak ty.


      –Ale przecież ty jesteś człowiekiem – powiedziała Clary.


      –Owszem, ale nie takim jak ty. – Mówił niedbałym tonem, jakby go nie obchodziło, czy ona mu uwierzy, czy nie.


      –Uważasz się za lepszego. To dlatego się znas śmiałeś.


      –Śmiałem się, bo bawią mnie wasze deklaracje miłości, zwłaszcza nieodwzajemnionej. Idlatego że Simon jest najbardziej przyziemnym zPrzyziemnych, jakiego wżyciu spotkałem. Wdodatku Hodge uznał, że możesz być niebezpieczna, ale jeśli nawet tak jest, zpewnością otym nie wiesz.


      –Ja jestem niebezpieczna? – powiedziała Clary ze zdumieniem. – Wczoraj widziałam, jak zabijasz. Widziałam, jak wsadzasz tamtemu chłopakowi nóż pod żebra i...


      Widziałam, jak on ciebie tnie pazurami ostrymi jak brzytwy. Widziałam, jak krwawisz, ateraz wyglądasz, jakby nic ci się nie stało, dokończyła wmyślach.


      –Może ijestem zabójcą, ale przynajmniej otym wiem – odparł Jace. – Czy ty możesz powiedzieć to samo osobie?


      –Jestem zwykłą ludzką istotą, jak sam stwierdziłeś. Kto to jest Hodge?


      –Mój nauczyciel. Na twoim miejscu nie nazywałbym tak pochopnie siebie kimś zwyczajnym. – Nachylił się do niej. – Pokaż mi prawą dłoń.


      –Prawą dłoń?


      Jace skinął głową.


      –Jeśli to zrobię, zostawisz mnie wspokoju?


      –Oczywiście. – Wjego głosie brzmiało rozbawienie.


      Clary niechętnie wyciągnęła rękę.


      Wnikłym świetle sączącym się przez okna jej ręka była wyjątkowo blada iwdodatku piegowata. Clary poczuła się naga, jakby zdjęła koszulę ipokazała mu piersi. Jace ujął jej dłoń iobejrzał uważnie.


      –Nic. – Wjego głosie niemal było słychać rozczarowanie. – Jesteś leworęczna?


      –Nie. Dlaczego?


      Puścił jej rękę iwzruszył ramionami.


      –Większość dzieci Nocnych Łowców dostaje wbardzo młodym wieku Znak na prawej dłoni. Albo na lewej, jeśli są leworęczne jak ja. To trwały Znak, który zapewnia im szczególny talent do posługiwania się bronią.


      Pokazał jej grzbiet swojej lewej dłoni. Zdaniem Clary, wyglądała zupełnie normalnie.


      –Nic nie widzę.


      –Odpręż umysł – powiedział Jace. – Zaczekaj, aż obraz do ciebie dotrze. To tak, jakbyś czekała, aż coś wyłoni się na powierzchnię wody.


      –Jesteś stuknięty – stwierdziła Clary, ale odprężyła się izaczęła wpatrywać wrękę Jace’a.


      Widziała cienkie kreski na kostkach, długie paliczki palców... Inagle, jak słowa na sygnalizacji ulicznej „Nie przechodzić”, na wierzchu dłoni pojawił się czarny wzór podobny do oka. Clary mrugnęła irysunek zniknął.


      –Tatuaż?


      Jace uśmiechnął się zzadowoleniem icofnął rękę.


      –Czułem, że dasz radę. To nie jest tatuaż, tylko Znak. Runy wypalone na skórze.


      –Dzięki nim lepiej władacie bronią? – Clary trudno było wto uwierzyć, choć może nie trudniej niż wistnienie zombie.


      –Różne Znaki pełnią różne funkcje. Niektóre są trwałe, ale większość znika wtrakcie używania.


      –Więc dlatego twoje ramiona nie są dzisiaj całe pokryte atramentem? – zapytała Clary. – Nawet kiedy się skupię?


      –Tak. – Jace wyglądał na zadowolonego. – Wiedziałem, że masz Wzrok. Co najmniej. – Spojrzał wniebo. – Już prawie ciemno. Powinniśmy iść.


      –My? Sądziłam, że zostawisz mnie wspokoju.


      –Skłamałem – wyznał Jace bez cienia zakłopotania. – Hodge powiedział, że muszę przyprowadzić cię do Instytutu. Chce ztobą porozmawiać.


      –Po co chce ze mną rozmawiać?


      –Bo teraz znasz prawdę – wyjaśnił Jace. – Co najmniej od stu lat nie było Przyziemnego, który by onas wiedział.


      –Onas? Masz na myśli ludzi takich jak ty? Ludzi, którzy wierzą wdemony?


      –Ludzi, którzy je zabijają – rzekł Jace. – Jesteśmy Nocnymi Łowcami. Aprzynajmniej sami tak siebie nazywamy. Podziemni mają dla nas mniej pochlebne określenia.


      –Podziemni?


      –Nocne Dzieci. Czarownicy. Skrzaty. Magiczny lud zamieszkujący ten wymiar.


      Clary potrząsnęła głową.


      –Mów dalej. Przypuszczam, że są również wampiry, wilkołaki izombie?


      –Oczywiście, że są. Choć zombie głównie występują dalej na południe, tam gdzie kapłani wudu.


      –Aco zmumiami? One włóczą się tylko po Egipcie?


      –Nie bądź śmieszna. Nikt nie wierzy wmumie.


      –Naprawdę?


      –Oczywiście – zapewnił Jace. – Posłuchaj, Hodge wszystko ci wyjaśni, kiedy się znim spotkasz.


      Clary skrzyżowała ręce na piersi.


      –Ajeśli ja nie chcę się znim spotkać?


      –To twój problem. Możesz pójść zwłasnej woli albo pod przymusem.


      Clary nie mogła uwierzyć własnym uszom.


      –Grozisz, że mnie porwiesz?


      –Jeśli tak to widzisz, to owszem.


      Clary już miała zaprotestować, kiedy zjej torby dobiegło brzęczenie. Znowu odezwała się komórka.


      –Odbierz, jeśli chcesz – powiedział łaskawie Jace.


      Telefon przestał dzwonić, potem znowu zaczął, głośno inatarczywie. Clary zmarszczyła brwi. Mama naprawdę musiała być wkurzona. Odwróciła się izaczęła grzebać wtorbie. Zanim wyłowiła aparat, ten rozdzwonił się po raz trzeci. Przyłożyła go do ucha.


      –Mama?


      –Och, Clary, dzięki Bogu. – Po plecach Clary przebiegł dreszcz strachu. Wgłosie matki brzmiała panika. – Posłuchaj mnie...


      –Wszystko wporządku, mamo. Jestem wdrodze do domu...


      –Nie! – Głos Jocelyn był zdławiony zprzerażenia. – Nie przychodź do domu! Rozumiesz, Clary? Nie waż się przychodzić do domu. Idź do Simona. Idź prosto do niego izostań tam, aż będę mogła... – Przerwał jej hałas wtle; odgłos, jakby coś upadło isię roztrzaskało, apotem coś ciężkiego runęło na podłogę...


      –Mamo! – krzyknęła Clary do słuchawki. – Mamo, wszystko wporządku?


      Zkomórki dobiegało głośne buczenie iszumy. Po chwili przebił się przez nie głos matki:


      –Obiecaj mi, że nie przyjdziesz do domu. Idź do Simona. Zadzwoń do Luke’aipowiedz mu, że mnie znalazł... – Jej słowa zagłuszył trzask rozłupywanego drewna.


      –Kto cię znalazł?! Mamo, dzwoniłaś na policję?


      Zamiast odpowiedzi usłyszała dźwięk, którego miała nigdy nie zapomnieć: głośne szuranie, apo nim głuchy huk. Chwilę później matka gwałtownie zaczerpnęła tchu ipowiedziała niesamowicie spokojnym głosem:


      –Kocham cię, Clary.


      Komórka umilkła.


      –Mamo! – krzyknęła Clary do telefonu. – Mamo, jesteś tam?


      „Połączenie zakończone”, wyświetliło się na ekranie. Tylko dlaczego Jocelyn miałaby tak nagle się rozłączyć?


      –Clary. – Jace po raz pierwszy wymówił jej imię. – Co się dzieje?


      Zignorowała go, gorączkowo wybierając numer domowego telefonu. Nikt nie odebrał. Usłyszała jedynie sygnał, że linia jest zajęta.


      Clary zaczęły się trząść ręce. Gdy ponownie próbowała zadzwonić do domu, komórka wyśliznęła się jej zdłoni iupadła na chodnik. Clary uklękła, podniosła telefon istwierdziła, że już nie zadziała. Zprzodu widniało długie pęknięcie.


      –Cholera! – Prawie we łzach cisnęła aparat na ziemię.


      –Przestań. – Jace wziął ją za nadgarstek ipomógł jej wstać. – Coś się stało?


      –Daj mi swoją komórkę – zażądała Clary, bezceremonialnie wyrywając zkieszeni jego koszuli czarne metalowe urządzenie. – Muszę...


      –To nie jest komórka – powiedział Jace spokojnie, nawet nie próbując odzyskać swojej własności. – To Sensor. Nie będziesz mogła go użyć.


      –Ale ja muszę zadzwonić na policję!


      –Najpierw powiedz mi, co się stało.


      Clary próbowała uwolnić rękę zjego uścisku, ale trzymał ją mocno.


      –Mogę ci pomóc.


      Wściekłość zalała ją gorącą falą. Bez zastanowienia uderzyła go wtwarz. Jej paznokcie rozorały mu policzek. Zaskoczony Jace odsunął się gwałtownie. Uwolniona Clary popędziła ku światłom Siódmej Alei.


      Kiedy dotarła do głównej ulicy, obejrzała się, żeby sprawdzić, jak daleko za nią jest Jace. Ale on wcale jej nie ścigał; zaułek był pusty. Przez chwilę niepewnie wpatrywała się wmrok. Żadnego ruchu. Wkońcu okręciła się na pięcie ipobiegła do domu.
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      Pożeracz


      Noc była upalna, bieg do domu przypominał pływanie wgorącej zupie. Na rogu swojego kwartału Clary trafiła na czerwone światła. Podskakiwała niecierpliwie na chodniku, podczas gdy samochody śmigały przez skrzyżowanie. Próbowała znowu zadzwonić do domu, ale stwierdziła, że Jace nie kłamał. Okazało się, że to naprawdę nie jest komórka. Przynajmniej nie wyglądała jak telefony, które Clary widywała do tej pory. Na przyciskach Sensora widniały nie cyfry, tylko dziwaczne symbole. Inie było żadnego ekranu.


      Zbliżając się do domu, Clary zobaczyła, że okna na drugim piętrze są oświetlone. Mama jest na górze, pomyślała. Wszystko wporządku. Ale żołądek jej się ścisnął, kiedy weszła do holu. Panowały wnim ciemności; do tej pory nikt nie wymienił przepalonej żarówki. Wydawało się, że wmroku przemykają jakieś cienie. Zduszą na ramieniu Clary ruszyła do schodów.


      –Dokąd się wybierasz?


      Odwróciła się gwałtownie.


      –Co...


      Jej oczy jeszcze nie zdążyły przyzwyczaić się do ciemności, ale dostrzegła zarys dużego fotela pod zamkniętymi drzwiami mieszkania Madame Dorothei. Siedząca wnim stara kobieta wyglądała jak wielka poducha. Clary widziała tylko okrągły kontur upudrowanej twarzy, biały koronkowy wachlarz wręce, ziejącą dziurę ust, kiedy się odezwała.


      –Twoja matka narobiła strasznego hałasu – poskarżyła się Dorothea. – Co ona wyprawia? Przesuwa meble?


      –Nie sądzę...


      –Ilampa na klatce się przepaliła, zauważyłaś? – Sąsiadka postukała wachlarzem wporęcz fotela. – Twoja matka nie może powiedzieć swojemu chłopakowi, żeby wymienił żarówkę?


      –Luke nie jest...


      –Świetlik też trzeba by umyć. Jest brudny. Nic dziwnego, że wholu jest ciemno jak wpiwnicy.


      „Luke nie jest gospodarzem domu”, chciała powiedzieć Clary, ale ugryzła się wjęzyk. To było typowe dla ich starej sąsiadki. Gdy raz zmusiła Luke’a, żeby przyszedł iwymienił żarówkę, potem zaczęła go prosić osetki innych rzeczy – zrobienie zakupów, przepchanie rury. Kiedyś kazała mu porąbać siekierą starą kanapę, żeby można ją było wynieść zmieszkania, nie wyrywając drzwi zzawiasów.


      Clary westchnęła.


      –Poproszę go.


      –Lepiej to zrób. – Dorothea zamknęła wachlarz szybkim ruchem nadgarstka.


      Przeczucie, że stało się coś złego, przerodziło się niemal wpewność, kiedy Clary dotarła pod drzwi swojego mieszkania. Były lekko uchylone, na podest wylewał się snop światła. Znarastającym strachem Clary otworzyła je szerzej.


      Wśrodku jarzyły się wszystkie lampy. Blask aż zakłuł ją woczy.


      Klucze itorebka matki leżały wprzedpokoju na małej półce zkutego żelaza, tam gdzie zawsze je zostawiała.


      –Mamo?! – zawołała Clary. – Mamo, wróciłam.


      Żadnej odpowiedzi. Wsalonie oba okna były otwarte, lekkie białe zasłony powiewały wprzeciągu jak niespokojne duchy. Dopiero kiedy wiatr ustał ifiranki znieruchomiały, Clary zobaczyła, że poduszki zkanapy są rozrzucone po całym pokoju. Niektóre były rozerwane, ze środka wylewały się ich bawełniane wnętrzności. Półki przewrócono, książki walały się po całej podłodze. Ławeczka do fortepianu leżała otwarta na boku, awokół niej rozsypane nuty Jocelyn.


      Najbardziej zniszczone były obrazy. Każdy został wycięty zramy iporwany na strzępy. Sprawca musiał to zrobić nożem; płótna nie da się podrzeć gołymi rękami. Puste ramy wyglądały jak obrane do czysta kości.


      –Mamo! – krzyknęła Clary, bliska histerii. – Gdzie jesteś! Mamusiu!


      Nie nazywała tak Jocelyn, odkąd skończyła osiem lat.


      Złomoczącym sercem pobiegła do kuchni. Drzwiczki wszystkich szafek były otwarte, zrozbitej butelki wylewał się na linoleum ciemnoczerwony sos tabasco. Pod Clary ugięły się kolana. Wiedziała, że powinna wybiec zmieszkania, poszukać telefonu izadzwonić na policję. Ale najpierw musiała znaleźć matkę, upewnić się, że nic jej nie jest. Apróbowała walczyć zwłamywaczami...


      Tylko jacy złodzieje nie wzięliby ze sobą portfela, telewizora, odtwarzacza DVD czy drogich laptopów?


      Clary zajrzała do sypialni matki. Przez chwilę wydawało się, że przynajmniej ten pokój jest nietknięty. Własnoręcznie przez Jocelyn zrobiona narzuta wkwiaty leżała na kołdrze starannie wygładzona. Znad stolika nocnego uśmiechała się do Clary jej własna twarz, pięcioletnia, szczerbata, wkoronie marchewkowych włosów. Zpiersi dziewczyny wyrwał się szloch. Mamo, co się ztobą stało?


      Odpowiedziała jej cisza. Nie, nie cisza. Zgłębi mieszkania dobiegł dźwięk, od którego Clary zjeżyły się włoski na karku. Coś zostało przewrócone, ciężki przedmiot uderzył opodłogę zgłuchym łoskotem. Następnie rozległ się odgłos ciągnięcia... Zbliżał się do sypialni. Zżołądkiem ściśniętym ze strachu Clary odwróciła się powoli.


      Gdy zobaczyła, że wdrzwiach nikogo nie ma, poczuła falę ulgi. Potem spojrzała wdół.


      Na podłodze siedziała przycupnięta długa łuskowata istota ze skupiskiem czarnych oczu osadzonych zprzodu sklepionej czaszki. Wyglądała jak skrzyżowanie aligatora ze stonogą, miała gruby spłaszczony pysk ikolczasty ogon, którym groźnie uderzała oboki. Liczne nogi były ugięte, jakby stwór szykował się do skoku.


      Zgardła Clary wyrwał się krzyk. Zachwiała się do tyłu, potknęła iupadła wchwili, gdy potwór zaatakował. Przetoczyła się na bok inapastnik chybił ocal. Zrozpędu przejechał po śliskiej drewnianej podłodze, żłobiąc wniej pazurami głębokie bruzdy. Zjego krtani wydobyło się ciche warczenie.


      Clary zerwała się iwybiegła na korytarz, ale gad okazał się szybszy. Skoczył znowu iwylądował nad drzwiami. Zawisł tam jak gigantyczny złośliwy pająk iłypał na nią licznymi oczami. Gdy rozwarł szczęki, ukazał się rząd kłów ociekających zielonkawą śliną. Zaczął charczeć isyczeć, wysuwając długi czarny jęzor. Ku swojemu przerażeniu, Clary uświadomiła sobie, że stwór coś do niej mówi.


      –Dziewczyna. Ciało. Krew. Jeść, och, jeść.


      Gdy powoli ruszył wdół po ścianie, zamiast przerażenia Clary poczuła coś wrodzaju lodowatego spokoju. Istota stała teraz na podłodze ipełzła wjej stronę. Cofając się, Clary chwyciła stojące na biurku ciężkie zdjęcie wramkach – ona, matka iLuke wsiadali do samochodzików na Coney Island – icisnęła nim wpotwora.


      Pocisk trafił gada wśrodek tułowia, odbił się ispadł na podłogę pośród dźwięku roztrzaskującego się szkła. Potwór chyba nawet tego nie zauważył, bo zbliżał się do niej, miażdżąc stopami szklane odłamki.


      –Kości, kruszyć, wysysać szpik, wypijać żyły... – syczał.


      Clary dotknęła plecami ściany. Nie mogła już dalej się cofać. Gdy poczuła wstrząsy na biodrze, omal nie wyskoczyła ze skóry. Wsadziła rękę do kieszeni iwyłowiła zniej tajemniczy przedmiot, który zabrała Jace’owi. Sensor drżał jak wibrująca komórka. Twardy plastik niemal parzył ją wrękę. Clary zamknęła urządzenie wdłoni iwtym momencie stwór skoczył.


      Rzucił się na nią izbił ją znóg, tak że głową iramionami uderzyła opodłogę. Próbowała przekręcić się na bok, ale napastnik był zbyt ciężki. Siedział na niej, przygważdżając oślizłym cielskiem, od którego robiło się jej niedobrze.


      –Jeść, jeść – zawodził. – Ale nie wolno. Połykać, żreć.


      Gorący oddech, który owiewał jej twarz, cuchnął krwią. Clary nie mogła zaczerpnąć tchu. Miała wrażenie, że zaraz popękają jej żebra. Ramię miała unieruchomione między sobą astworem. Wdłoni ściskała Sensor. Zaczęła się wiercić, próbując uwolnić rękę.


      –Valentine się nie dowie. Nic nie mówił odziewczynie. Valentine nie będzie zły. – Bezwargie usta zadrżały, paszcza się otworzyła powoli, fala cuchnącego gorącego oddechu buchnęła jej prosto wtwarz.


      Clary wkońcu udało się oswobodzić rękę. Zdzikim wrzaskiem uderzyła potwora. Chciała roznieść go na strzępy, oślepić. Niemal zapomniała oSensorze. Kiedy gad rzucił się na nią zrozdziawioną paszczą, wbiła mu Sensor między zęby ipoczuła gorącą ślinę na nadgarstku. Żrące krople rozlały się po nagiej skórze jej twarzy iszyi. Jakby zoddali usłyszała własny krzyk.


      Napastnik wyglądał na zaskoczonego. Szarpnął się gwałtownie zSensorem między zębami. Zawarczał głucho igniewnie, odrzucił głowę do tyłu. Clary zobaczyła ruch jego przełyku. Będę następna, pomyślała wpanice. Będę...


      Nagle stwór wpadł wdrgawki, stoczył się zniej na plecy izaczął wierzgać wpowietrzu licznymi nogami. Clary prawie dotarła do drzwi, kiedy usłyszała świst powietrza koło ucha. Próbowała się uchylić, ale było za późno. Jakiś przedmiot trafił ją wtył czaszki. Upadła do przodu. Wciemność.


      ***


      Światło kłuło ją przez powieki, niebieskie, białe, czerwone. Wysoki zawodzący dźwięk przypominał krzyk przerażonego dziecka. Clary zakrztusiła się iotworzyła oczy.


      Leżała na zimnej, wilgotnej trawie. Nad sobą miała nocne niebo, cynowy blask gwiazd przyćmiewał światła miasta. Obok niej klęczał Jace. Srebrne bransolety na jego nadgarstkach rzucały iskry, kiedy rwał na paski kawałek płótna.


      –Nie ruszaj się.


      Clary miała wrażenie, że od tego zawodzenia zaraz pękną jej bębenki wuszach. Odwróciła głowę wbok iza karę jej plecy przeszył silny ból. Leżała na trawniku za wypielęgnowanymi różami Jocelyn. Listowie częściowo zasłaniało jej ulicę, gdzie przy chodniku stał radiowóz zwłączonym kogutem, błyskając niebiesko-białym światłem. Wokół niego już zebrał się mały tłumek sąsiadów. Drzwi samochodu otworzyły się iwysiedli zniego dwaj policjanci wniebieskich mundurach.


      Policja, pomyślała Clary. Spróbowała usiąść iznowu się zakrztusiła. Zaczęła konwulsyjnie orać palcami wilgotną ziemię.


      –Mówiłem ci, żebyś się nie ruszała – syknął Jace. – Pożeracz ugryzł cię wkark. Był półmartwy, więc nie miał dużo jadu, ale musimy zabrać cię do Instytutu. Leż nieruchomo.


      –Ten stwór... potwór... mówił. – Clary zadrżała.


      –Już raz słyszałaś mówiącego demona. – Jace delikatnie wsunął jej pod szyję pasek zrolowanego materiału izawiązał go. Opatrunek był posmarowany czymś woskowatym, jak balsam, którego matka używała do pielęgnowania dłoni wysuszonych przez farby iterpentynę.


      –Tamten demon wPandemonium... wyglądał jak człowiek.


      –To był eidolon. Zmiennokształtny. Pożeracze wyglądają, jak wyglądają. Są niezbyt atrakcyjne, ale za głupie, żeby się tym przejmować.


      –Mówił, że mnie zje.


      –Ale nie zjadł. Zabiłaś go. – Jace skończył wiązać opatrunek iwyprostował się.


      Ku uldze Clary ból wkarku zniknął. Usiadła ztrudem.


      –Przyjechała policja. – Jej głos brzmiał jak skrzeczenie żaby. – Powinniśmy...


      –Nic nie mogą zrobić. Ktoś pewnie usłyszał, jak krzyczysz, izadzwonił na komisariat. Dziesięć do jednego, że to nie są prawdziwi policjanci. Demony mają swoje sposoby na zacieranie śladów.


      –Moja mama – wykrztusiła Clary. Miała spuchnięte gardło.


      –Wtwoich żyłach krąży trucizna Pożeracza. Jeśli nie pójdziesz teraz ze mną, za godzinę będziesz martwa. – Wstał zziemi iwyciągnął do niej rękę. – Chodźmy.


      Gdy Clary stanęła zjego pomocą na nogach, cały świat się przekrzywił. Jace położył dłoń na jej plecach inie pozwolił upaść. Pachniał ziemią, krwią imetalem.


      –Możesz chodzić? – zapytał.


      –Chyba tak. – Przez gęste krzewy oblepione kwiatami Clary ujrzała nadchodzących ścieżką policjantów. Wysoka, smukła kobieta trzymała wręce latarkę. Kiedy ją uniosła, Clary zobaczyła, że jest to szkieletowa dłoń pozbawiona ciała, zostro zakończonymi kośćmi zamiast palców.


      –Jej ręka...


      –Mówiłem ci, że to mogą być demony. – Jace spojrzał na tył domu. – Musimy się stąd wynosić. Da się przejść zaułkiem?


      Clary potrząsnęła głową.


      –Jest ślepy...


      Urwała raptownie, gdy chwycił ją atak kaszlu. Zasłoniła usta, akiedy odsunęła rękę, zobaczyła, że jest cała czerwona. Jęknęła.


      Jace chwycił Clary za nadgarstek iodwrócił jej rękę tak, że na białą, wewnętrzną część przedramienia padł blask księżyca. Na jasnej skórze wyraźnie rysowała się siateczka niebieskich żył, niosących zatrutą krew do serca, do mózgu. Wpalcach Jace’apojawiło się coś srebrnego iostrego. Pod Clary ugięły się kolana. Próbowała zabrać rękę, ale trzymał ją mocno. Poczuła piekący pocałunek na skórze, akiedy Jace ją puścił, tuż pod zgięciem nadgarstka ujrzała atramentowy czarny symbol, taki sam jak te, które pokrywały jego ciało. Wzór był utworzony znakładających się na siebie kręgów.


      –Co to ma być?


      –To cię na chwilę ukryje – powiedział Jace iwsunął za pasek przedmiot, który Clary zpoczątku wzięła za nóż. Była to długa, fosforyzująca rurka grubości palca wskazującego, zwężająca się ku czubkowi. – Moja stela.


      Clary nie pytała, co to jest. Była skupiona na tym, żeby nie upaść. Ziemia unosiła się iopadała pod jej nogami.


      –Jace – wyszeptała iosunęła się na niego.


      Złapał ją ztaką łatwością, jakby codziennie ratował mdlejące dziewczyny. Może itak było. Wziął ją na ręce ipowiedział jej coś do ucha, co zabrzmiało jak „przymierze”. Clary odchyliła głowę ispojrzała na niego, ale zobaczyła tylko gwiazdy wirujące na ciemnym niebie. Apotem wszystko ogarnęła ciemność inawet ramiona Jace’anie mogły uchronić jej przed upadkiem.

    

  


  
    
      


      Część druga


      Łatwe jest zejście do piekieł


      Facilis descensus Averno;


      Noctes atque dies patet atri ianua Ditis;


      Sed revocare gradum superasque evader ad auras,


      Hoc opus, hic labor est.


      –Wergiliusz, „Eneida”

    

  


  
    
      


      Część trzecia


      Upadek kusi


      „Upadek kusi, tak jak kusiło wchodzenie na szczyt”.


      –William Carlos Williams, „Upadek”
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